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DULLES UZGODNIŁ Z DE GAULLEM
PLAN DALSZEJ AKCJI
przeciwko Indowi łrnncuskiemn
S tre fa  francuska ma być w łączona do „B iz o n ii”

Wdzięczność Słowacji 
za pomoc radziecka

PRAG A, 9.12 (PAP). Czechosłowac­
ka agencja prasowa C T K  donosi z 
B ra tys ław y, że słowacka rada pełno­
m ocn ików  rządow ych skierow ała do 
Generalissim usa S ta lina  pismo, w  kto  
ry m  dzięku je za zwiększone dostawy 
zboża radzieckiego.

Rada stw ierdza, że pomoc radziec­
ka  uch ron iła  - S łowację od głodu. 
P ierwsze . dostawy ziarna z ZSRR 
zna jdu ją  się już  w  m łynach słowac­
kich.

-------o--------

Hoytill żąda 
więcej dolarów 
dla baz USA 
w Niemczech

W ASZYN G TO N , 9.12 (PAP). — Do­
wództw o a rm ii am erykańskie j zw ró­
ciło Sie do Kongresu z w n ioskiem  o 

dodatkowe przy­
znanie sumy 490 
m ilionów  do larów  
na koszty okupa­
cyjne w  N iem ­
czech.

M in is te r obrony 
narodowej Royail, 
oświadczył K o m i­
s ji Budżetow ej Si 
natu, żc wysunię 
to dodatkowe żą­
danie ponieważ 
A ng licy  n ie  są W 

ita h ie  pokryć po łow y kosztów u trzy ­
m ania połączonych s tre f okupacyj 
nych w  Niemczech zachodnich.

ROYALŁ

LO N D Y N , 9.12 (PAP). W  kołach politycznych omawia się z 
ożywieniem konferencje, jakie J ohn Foster DULLES odbył w Pa- 
ryżu. Podkreśla się, że rozmowa jaką Dulles przeprowadził z dc 
G A U LLE M  toczyła się w  atm osferze wzajemnego zrozumienia i 
serdeczności. M iała ona doprow adzić do porozumienia między de 
Gaullem a Dullesem w sprawie odbudowy Niemiec i  połączenia 
francuskiej strefy okupacyjnej z strefami anglosaskimi. Na konferen­
cjach, jakie Dulles odbył z fran cuskimi politykami, omawiano rów­
nież wewnętrzne problemy fran cuskie.

„W izy ta  ta odsłoniła k u lis y  po­
tw o rn e j ofensywy, jaką Stany Z jed ­
noczone pod ję ły  p rzeciw ko klasie 
pracującej w szystk ich  k ra jó w  euro­
pe jskich i  p rzeciw ko niezawisłości 
narodów  eu rope jsk ich “ .

„D a ily  W o rke r“  zaznacza, że ofen­
sywa ta, spotka ła  się ze zbyt m ałym  
oporem ze s tro n y  b ry ty jsk ie g o  św ia­
ta pracy. D z ienn ik  w  k o n k lu z ji pod­
kreśla, że antyrobo tn icza ofensywa 
am erykańska zagraża nie ty lk o  k la -

W  kołach londyńsk ich  podkreśla 
się, że sekre tarz stanu M arsha ll 

jes t n iezadow olony 
z powodu kon fe ren ­
c ji prasow ej, ■ jaką 
Dulles przeprow adził 
w Paryżu. U ja w n iła
>na bow iem  ,wo- 
oee op in ii publiczne j 
św iata w  sposób ja ­
skraw y w trącan ie  się 
S tanów Zjednoczo­
nych w  spraw y w e­
wnętrzne F ranc ji.

Zaznacza się, że 
rzecznik prasowy de­
legacji am erykańskie j 
w  Londyn ie  o k re ś lił

d u l l e s  w izy tę  Dulleśa jako 
p ryw atną . Również 

większość dz ienn ików  am erykań­
skich ocenia w iz y ty  Dullesa w  Pa­
ryżu jako błąd dyplom atyczny.

K om en ta to r p ism  Cripbs’  -  H o- 
w a rd  stw ierdza, że w yp raw a  Du-1- 
Ifesa do Paryża stanow i p o tw ie r­
dzenie tezy, że p lan M arshalla  
prow adzi do ograniczenia suwe­
renności k ra jó w  europejskich.

LO N D Y N , 9.12’ (PAP). John Fo­
ster Dulles, po pow rocie  do L o n ­
dynu, zaprosił m in is tra  B id a u lt na 
konferencje.

LO NDYN,. 9.12 (PAP). „D a ily  W or 
ke r“ , kom entu jąc konferencje , ja k ie  
Dulles. odby ł w  Paryżu, pisze:

Zakończenie strajku we Francji
Po wysunięciu przez rząd nowych propozycji
CGT wezwało do powrotu do pracy

P A R Y Ż, 9.12 (PAP). —  Jak dono­
si agencja France Presse, dn ia  9 
g rudn ia  w  godzinach w ieczornych 

eząd francu sk i p rzedstaw ił przed­
staw ic ie lom  CGT nowe propozycje. 
Ńa te j podstaw ie wznow iono ro k o ­
wania, w  w y n ik u  k tó rych  K ra jo w y  
K om ite t S tra jk o w y  postanow ił wez 
wać .s tra jku jących  rob o tn ików  do 
pow ro tu  do pracy od dn ia 10 g ru d ­
nia.

PARYŻ, 9.12 (PAP). — O statn i 
«feień s tra jku  we F ra n c ji sta ł pod 
m ak iem  rep res ji policyj.no - w o j­
skowych. W zagłębiu A nz in  —  V a- 
łm ciennes 10 tys. ludzi, w sp iera­
nych przez 16 samochodów pancer­
nych, p rzystąp iło  do usuwania p i­
k ie t s tra jkow ych . Zanotowano o- 
becność oddzia łów  wojskow ych, 

oprowadzonych z francuskie j s tre fy  
Okupacyjnej w  Niemczech.

W  licznych  m iejscowościach od- 
. b yw a ły  się ■wiece protestacyjne prze 
c iw ko  m etodom  po licy jnym . Sekre­
ta rz  generalny zw iązku zawodowe­
go gó rn ików  Duquet zaprotestował 
w  szczególności p rzeciw ko używ an iu  
do akc ji po licy jn e j b. SS-manów 
n iem ieckich  i  andersowców. Nie 

.można pozwolić —  ośw iadczył D u- 
quet — by  N iem cy i  faszyści rzą ­
d z ili się w  naszym k ra ju , nawet 
je ś li to rob ią  w  im ie n iu  rządu Schu 
mana i  Mocha.

W  Paryżu i  na p ro w in c ji odby­
w a ły  1 się masowe m anifestacje ro ­

botnicze na znak solidarności w  o- 
bron ie praw , o k tó re  toczyła się 
akc ja  s tra jkow a . Jeszcze w  ostat­
n ie j c h w ili poszczególne g rupy p ra ­
cu jących p rzystępow ały do stra jku .

DE GAULLE

RID AULT

sie pracu jące j kon tynen tu  europej 
skiego. lecz rów nież rob o tn ikom  
b ry ty js k im .

P A R Y Ż, 9.12 (PAP). W a rtyku le , 
opatrzonym  iron icznym  ty tu łe m  

„D u lles  - land iifoer 
alles“ , P ie rre  Herve
podaje szereg in te ­
resujących szczegó­
łów  o Johnie Fostej-
Dullesie, doradcy gen. 
M arshalla, k tó ry  pod 
czas osta tn ie j w iz y ­
ty  od b y ł tu  ■ szereg
kon ferenc ji, a m. in.
rozm aw ia ł z gen. de 
Gaullem.

P ub licysta  s tw ie r­
dza, że w  swoim  czasie Dulles b y ł 
p rzy jac ie lem  b. prezesa B anku 
Rzeszy Schachta oraz radcą p rą w - 
nym  B anku N iem iecko - A m e ry ­
kańskiego „J . H enry  Schroe­
der“ . W łaśnie w  b iurze n iem iec­
k ie j f i l i i  lego B anku odbyło się 
w  ro k u  1938 decydujące spotkanie 
H itle ra  z m agnatam i ciężkiego 
przem ysłu nadreńsktego. Tenże 
B ank Schroedera ro ko w a ł o k re ­
d y ty  am erykańskie  na ponowne 
uzbro jen ie  Niem iec.

Jakże —  zapytu je  pub licys ta  — 
nie w iązać tych  szczegółów h i­
storycznych z faktem , że b ra tu  
Foster Dullesa — A lle n o w i (k tó ­
r y  b y ł szefem w yw ia d u  ' am ery­
kańskiego w  S zw a jca rii) pow ie ­
rzona by ła  m is ja  u trzym yw a n ia  
podczas w o jn y  łączności z osła­
w io n ym i spiskowcam i chyb ione j 
„ re w o lu c ji pa łacow e j“  w  N iem ­
czech — reakc jon is tam i i m il ita -  
rystam i?

„F rane  T ire u r“  ze swej s trony 
tw ie rdz i, że „rząd  francu sk i waha 
się .w  k w e s tii opuszczenia swej 
s tre fy , rów na łoby  się to bow iem  
ostatecznemu pogrzebaniu w szel­

k ich  ilu z ji,  . dotyczących e fe k tyw ­
ne j k o n tro li Zagłębia R u h ry “ .

! N aw iązu jąc do ■ in fo rm a c ji ' ' dzien­
n ika rza  amerykańskiego:; • Pearscna, 

według k tó rych  rząd 
waszyngtoński ; pole­
c ił w yd rukow ać nowe 
banknoty, k tó re  m ia­
łyby kurs  w  N iem ­
czech zachodnich, 
JH um an ite“  ’ pasze: 
„M onde“ dale do
zrozum ienia, że nowa
w a lu ta  m ia łaby kurs 
rów n ie ż '.w» s tre fie  fran

rusk ie j. ' ■
Oznaczałoby to, że B id au lt w y ­

rzek ł się naszej os ta tn ie j gw a ra nc ji 
i  że Wcielenie naszej s tre fy  do no­
wego państw a n iem ieckiego jest 
ostatecznie zadecydowane".
O m aw iając osta tn ią podróż D u lle ­

sa do Paryża, „P ra w d a “  wskazuje i że 
celem je j by ło  n ie  ty łk a  p rze p ró w a- 
dzenie kon fe ren c ji z typow anym  
przez A m eryka nó w  na dykta to ra  
F ra n c ji -— de G aullem , lecz rów nież 
poruszenie spraw y przyłączenia, stre­
fy  francusk ie j do s tre f anglosaskich 
w  razie _ n iepowodzenia, kon fe renc ji 
londyńskie j.

Tak więc, delegacja am erykańska, 
k tó ra  już  zawczasu p rzew idzia ła  nie 
powodzenie obecnych obrad, przystę­
pu je . do jednostronne j rea lizac ji 
swych planów.

D elegac je  zagraniczne na kongresie  X \\  M

Zawiadomienie
Kole jne zebranie kursu dla a k ­

tyw u  odbędzie się n ie  w  środę, 
dnia 19.12 br, » w  czw artek dn i» 
11 bm. o godz. 17 w  dużej sali 
kon fe rency jne j KC.

Obecność uczestników kursu 
obowiązkowa.

LE K T O R A T  KC PPR

,V' ii i  kra jowi/ Z jazd ZWM. przyby ły  liczne deieyucje orijdiuzaeji t u l . - : </• 
itnryeh zrzeszonych w Światowej PeĄe racj i M  łydzie,ży Remokmłycz nej._ _ As 
zdjęciu widzimy dełeyatóie ZSRR,, f  rauc j i ,  Vh>*> , Jnymiławit  -wesaetf skła­

dania. wieńcu na. (¡robie, A ie r»« iieg/i Żołnierza.

ZWM-owiec -  CHORĄŻYM POSTĘPU
Prawo Zw iązku W a lk i M łodych

W  ostatnim dniu Ogólnokrajowe go Zjazdu Związku W a lk i Młodych
przedłożone zostało delegatom przez 
Komisję Wnioskową „Prawo Związ­
ku W a lk i M łodych“  w następują­
cym brzmieniu:

ZRODZIŁ NAS CZYN —
/ Z  CZYNU NASZEGO 
POWSTAJE NOWE ZYCIE-

1

Wzrost produkcji
żywności w ZSRR

M O S K W A . 9.12 (PAP). M in is tę r 
przem ysłu prze tw orów  m ięsny c li i 
m lecznych ZSRR K uzm ina  -i-  poda­
ła  do w iadom ości, że w  roku  1943 
przekroczony zostanie przedw ojenny 
poziom p ro d u k c ji p rze tw orów  mięs 
nych i  m lecznych.

W  przyszłym  ro ku  produkc ja  m a­
sła wzrośnie, w  p o rów nan iu ’ z ro ­
k iem  1947 — o 31 proc.,; sera —  o 
27 proc., mięsu —- o 26 proc., oraz 
w yrobów  m asarskich —  o 35 proc.

W ro ku  bieżącym inw estyc je , na 
rozbudowę przem ysłu p rze tw orów  
m ięsnych i  m lecznych zw iększyły  się 
3,5 razy w  po rów nan iu  z rok iem  
1940. Do końca p ię c io la tk i powstanie 
77 nowych ko m b in a tów ' 'mięsnych 
3.600 serow ni i  m as łam i oraz 67 
ch łodn i i  in nych  przedsiębiorstw .

ZWM-owiec Kocha Polskę, służy ¡ej i gotów ¡est poświęcić 
wszystko w obronie jej Niepodległości.

2 ZWM-owiec jest chorążym postępu, walczy i pracuje dJa 
utrwalenia demokracji ludowej, dąży do ustroju pełnej spra­

wiedliwości społecznej.

3 ZWM-owiec jest wierny najlepszym tradycjom walk o niepod­
ległość i wyzwolenie społeczne.

4 ZWM-owiec jest świadom, że Polska Partia Robotnicza jest 
matką jego Związku, a jej praca i walka jest dlań drogo­

wskazem.

5 ZWM-owiec przoduje w nauce, zdobywa kwalifikacje zawodo­
we, podnosi swój poziom kulturalny.

ZWM-owiec przoduje w pracy i przykładem zachęca innych 
do współzawodnictwa.
ZWM-owiec podnosi swą sprawność fizyczną i sposobi się do 
obrony kraju.
Z W M :owiec przoduje w dążeniu do braterskiej współpracy 
i jedności całego młodego pokolenia w służbie dla Polski.
ZWM-owiec łączy się z młodzieżą całego świata w walce 
o postęp i o utrwalenie pokoju.
ZWM-owiec kształci w sobie nową moralność, dba o majątek 
narodowy i społeczny, jak o swoje własne dobro, jest uczciwy, 

uczynny i zdyscyplinowany, walczy z nałogami, wysoko ceni 
godność członka Związku Walki Młodych.

Prawo; Związku • W a lk i M łodych  zostało w całości entuzjastycznie 
przyjęte. ' ' „
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500 kolejarzy z całego kraju
na naradzie poświęconej
współzawodnictwu pracy

Dnia 9 bm. w  W arszawie rozpoczę- | c two pracy do popi awy^ by tu  -ko ie ja- 
ła się ogólnokra jow a Narada K o le ją - j rza i  do odbudc-:: •\m ictw a .
rsy  przy  udzia le około 500 delegatów ! Dłuższe przem ówienie w y g ło s ił na - 
3 całego k ra ju , poświęcona ’ omó^wie -  st£,pn }e '  tow . Sokorski, sekretarz
n fu  współzawodnictwa pracy w  ko le j 
nfetw ie.

M in . Rabanowski w ita ją c ’ naradę
z ilu s tro w a ł c y fra m i pracę k o le jn i­
ctwa polskiego w  okresie trzech kwar­
ta łó w  ro ku  bież. M in is te r p rzytoczył

KCZZ. O m aw iając sytuację m ię d zy -' 
narodową scharakteryzow ał on szcze 
Solowo ekspansywne zam ierzenia im  
pe ria lizm u  am erykańskiego oraz ko - 
nieczriość ' u trzym an ia  za wszelką ,ce 
ną suwerenności i  niepodległości na-

twż szeteg c y fr, obrazujących rozw ó j j szego. k ra ju
Sprawności p racy ko le ja rzy . C y fry  te , .Na;:itym t le ; szczególnie doniosłą w a  
Świadczą —  stw ierdzą “ ® 1SV .  “ \ gę : posiada w a lka  - o przekroczehie
po lsk i ko le ja rz  ^zwycięsk p ro d u kc ji i ca łkow ite  w ype łn ien ie

. , , p lanu  trzy le tn iego. Uspołecznienie*  trudnośc iam i: i; nadąża za ogomym 
rw w o je m  życia  gospodarczego k r a -

Instytucie demokratyczne w wyzwolonej Grecji
rozpoczęły juz normalną pracę
Władze ludowe przeprowadzają reformę rolną

R ZY M , 9.12. (PAP). —- Rozgłośnia g reckie j a rm ii dem okra tycze j nadała j „G ro z ił nam w ybuch nowego s tra j-  
streszczenie a rty k u łu  dziennika ..F.YORMI STS“  (SZTURM ), organu | ku  generalnego. M am y ju ż  fro n t w a l 
naczelnego dowództwa te j a rm ii. A r ty k u ł ten poświęcony jest ó rgan i- I k i  przeciwko powstańcom B yłoby  
zacji w ładz lu dow ych  na w yzw o lonych  obszarach G rec ji w  przeciągu 'szaleństwem  pozwolić na to, by  do 
ub. 3 m iesięcy ed czasu znanej p ro k la m a c ji gen. M arkom . I tego fro n tu  dołączył się w  m iastach

W ciągu tych  3 m iesięcy — s tw ie r ła ziem ia pow inna przejść na w ła ■-j d rug i fro n t s tra jkow y. To nadzw y- 
dza dziennik — stworzono mocne pod snosć chłopów,, k tó rzy  ją  up raw ia ją . I czajne zarządzenie jest absolutn ie ko  
stawy n o w e j. w ładzy. Ludność wyzw ó a i w i K i  w  k i »  a n o  | nieczne, ,by stawię czoła pow stan iu
lonych obszarów w .  setkach m iejsco­
wości Macedonii. Tessaiii, E p iru , Gre 
c ji środkowej i T ra c ji w yb ra ła  Rady 
i T ryb u n a ły  Ludow e . Oczekiwane, są 
obecnie w yb o ry  na w yzw olonych ob­
szarach Peloponezu oraz na . K recie i 
na . innych wyspach,

Lud p rzys tąp ił do rozw iązyw ania 
zagadnień ustro jow ych  w  duchu d e ­
m okra tycznym . Wszedł już  w życie 
dekret w  spraw ie rozdzia łu ziemi. 
G runta, k tó re  na leżały dotychczas do 
obszarników, bank ie rów  i kościoła,  ̂
rozdano chłopom. j

Jednakże re form a ro lna nie zos ta -;

P A N IK A  W  K O Ł A C H  
R E A K C Y JN Y C H

PAR YŻ. 9.12. (PAP). — Agencja 
E A M -press donosi z A ten, że postępy
a rm ii dem okratycznej w  Epirze w y ­
w o ła ły  istną panikę w  kołach p lu to - 
k ra c ji greckie j.

Bogacze z rnrsst F iłią tes  i Pogoyi 
ucieka ją na wyspę K o rfu .

W ie lcy przem ysłow cy ateńscy za­
częli przekazywać swe ka p ita ły  za 
granicę. W ciągu jednego ty lk o  tygod 
n ia  5 na jw iększych w łaśc ic ie li k a p i- ;

3 m ilio -

I M arkosa“ .
FASZYŚC I GRECCY SĄDZĄ 

N A W E T  Z M A R ŁY C H
PARYŻ., 9.12. (PAP). _  Agencja 

EAM -press donosi z A ten, że na m o­
cy decyzji rządu -monarcho - fa szy ­
stowskiego ten sam trybun a ł, k tó ry  
sądził b. w spó łp racow n ików  Niem ców 
— ma sądzić .rów n ież członków korni 
te tu  naczelnego EAM . k tó rzy  k ie ro  - 
w a li , niegdyś ruchem  oporu przeciw ­
ko okupantom  h itle ro w sk im , 

ta ló w  przekazało zagranicę 3 m ilio - w  akcifi oskarżenia fig u ru je  rów  - 
ny dolarów. nież nazw isko W ielkiego przyw ódcy

P A R Y Ż 9,12 (PAP). Jak donosi z ruchu oporu Siantosa. k tó ry  ma być

3UZ k o le i. -1 W üdnictwa pracy.
l  & r l 9ra e t wspóhcawodm-1 D a kzy  d%g obrad

□  PRAG A. Osobisty w ys łann ik  H i­
tle ra  przy tzw . rządzie słowac­

kim , Lu d in , oraz gen. SS , Hoeffle, 
zostali powieszeni na podwórzu w ię ­
ziennym  w  B ra tys ła w ie ,
□  R ZYM . — W poniedziałek opuściły 

Wenepje o k rę ty  angielskie, w iozą­
ce na swym  pokładzie ostatnie oddzia­
ły  b ry ty jsk ie , k tó re  przebyw ały jeszcze 
we Włoszech.
□  LO N D YN . W początkach p rz y ­

szłego rokb, zostaną opub likow a
ne przez jedno z w yd aw n ic tw  b ry ­
ty jsk ich  p a m ię tn ik i Goebelsa. Parnię 
tn ik i te znaleziono przypadków« na 
dziedzińcu b. m in is te rs tw a ośw iaty 
Trzecie j Rzeszy w  B erlin ie .
□  NOW Y JO RK. Rząd Jugosłow ian  

ski zaw iadom ił o fic ja ln ie  seicre
tarza generalnego O NZ T rygve L ie , 
że nie będzie współpracować * i t -  
tworzoną na osta tn ie j sesji G enera l­
nego Zgrom adzenia K om is ją  Balkaft 
ską ONZ.
□  W A S ZY N G TO N . Senat am ery­

kańsk i' ra ty f ik o w a ł 72 głosami
przeciwko jednem u. panamer.v kań ­
ski tra k ta t wza jem nej pomocy, za­
w a rty  na w rześniow ej kon fe renc ji w  
R io de Janeiro. S tany Zjednoczone

warszta tów  i  fa b ry k  stw orzyło  pod- 1 ła jeszcze ukończona i R a dy 'Lu do w e  A ten agencja EAM -press. p rem ier skazany pośm iertenie, gdyż był on 
stawowe w a ru n k i dla ruchu  współza będą m usia ły  zabrać się do je j w yko - rzą<j u ateńskiego Sofulis m otyw u jąc ciężko chory i  zm arł, gdy rząd ateń-

- nania z w iększą energią , j w  parlam encie zaks* s tra jków , ośw iad j sk i odm ów ił m u w iz y 'na  pobyt k u r ą - I są trzecim  państwem  zachodniej he-
1 W m yśl dekre tu  gen. M arkosa, c » - 'czyi co n a ttę p w j*  ---------- ---  1 m tsfery. k tó ra  ra ty fiko w a ła  ten p a k i

i
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9 miliardów zł i 
i 380.000 ton zboża
wpłacono dotychczas
tytułem  podatku gruntowego

Do dn ia 1 g rudn ia  1947 r. wpłacono | 
ty tu łe m  poda tku  gruntow ego w  go tów - j 
ce —  S.950 m il.  z l i w  zbożu 360 tys. 
ton ziarna.

K w o ty  te są ju ż  .dziś n ie w ą tp liw ie  j 
wyższe, w  obecnej c h w ili b ra k  jednak 
jeszcze dokładnych sprawozdań z te ­
renu, a akc ja  ściągania poda tku  g ru n - i 
towego jes t w  toku. Z up ływ em  p ie rw  
szej dekady g rudn ia  m ija  te rm in  do- I 
b row okiych  w p ła t podatku. Po tym  ! 
te rm in ie  podatek będzie egzekwowa- i 
ny, a koszta i  doda tk i za zw łokę będą I 
m usia ły  być p o k ry te  w  zbożu.

R e z o l u c j a  
Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego |

Ha zakończenie obrad Rady Naczel 
ne j S tron n ic tw a  Ludowego uchw a ło - j 
no rezo luc ję  oraz wytyczne ideowe i 
S tronn ictw a .

Treść k i i  podam y w  dn iu  ju trz e j-  
łzyna.

K R O N I

W odpowiedzi
rząd Związku 
rokowania

na prowokacje antyradzieckie
Radzieckiego przerwał 
handlowe z Francją

U O L I W
P R Z Y JĘ C IA  W  MSZ

M in is te r pełnom ocny, Józef O lszew­
ski, p rz y ją ł w czo ra j charge d 'a ffa ires  
Szw ecji w  W arszawie, p. E r ik  K ro n -
va lL

N a w e t

ote pcaeftzfca&a -w »-
flizy matii-u p ięknej ee- 
wff, Ty lko  tym bardziej 
tareba dbać o nią. 
Przede w«*yatki*n po 
każdym m yctu wetrzeć 
nieco matowego kremu 
„Aniela". Natychmiasl 
stwierdzi «ię dobro- 
ęsynne działanie t eg*

M O SKW A, 9.12 (PAP). Prasa opu 
b likow a ła  dw ie  noty rządu radziec­
kiego do rządu francuskiego w  spra 
w ie  na jścia p o lic ji francu sk ie j na 
obóz re p a tria n tó w  ■ radzieckich w 
Beauregard oraz w  spraw ie areszto­
w an ia  i  depo rtac ji ob yw a te li radziec 
k ich  z F ra n c ji.

W pierwsze j nocie rząd radz ieck i 
wskazuje, że obóz w  Beauregard za­
łożony został na podstaw ie porozu­
m ien ia  francusko  -  radzieckiego % 
dn ia  29 czerwca 1945 r. P rzedstaw i­
ciele w ładz francusk ich  m ie ii nieo­
graniczony dostęp do obozu, a poza 
tym  w ew ną trz  obozu sprawowała 
fu n k c je  adm in is tracy jne  .francuska 
m is ja  w ojskow a.

Nota stw ierdza, że w  czasie n a j­
ścia 2 tys. po lic jan tów , uzbro jonycn 
w  ka ra b in y  maszynowe i  czołgi, w  
obozie zna jdow ało się zaledwie 58 
re p a tria n tó w  radzieckich, w łączając 
w  tę liczbę rów nież kob ie ty  i  dzieci, 
k tó rych  zachowanie by ło  n ienagan­
ne i  nie powodowało przed tym  żad­
nych uwag ze strony w ładz fra n cu ­
skich. Rząd radz ieck i określa jako  
„niedorzeczne" tłum aczenie rządu 
francuskiego, iż na jście 2 tys. p o li­
c ja n tów  na obóz spowodowane zosta 
ło rzekom o n iedozw olonym  pobytem  
tam  tro jg a  m a ło le tn ich  dzieci.

Zdan iem  rządu radzieckiego in cy ­
dent tego rodzaju m óg łby być za ła t­
w io n y  w  drodze dyplomatyczne,! 
przez zwrócenie się w ładz francu ­
skich do a d m in is tra c ji obozu, lu b  
ambasady radzieck ie j w  Paryżu.

Postępowanie rządu francuskiego 
nota określa jako  n ie lo ja lną  w  sto­
sunku do Z w iązku  Radzieckiego o- 
raz jako  b ru ta lne  pogwałcenie poro 
zum ienia z 29 czerwca 1946 r. Rząd 
radz ieck i uważa rów n ież  za samo­
w o lę  ze strony w ładz francusk ich  
zam knięcie obozu dla rep a tria n tów  
z dn iem  1 g rudn ia  br.

W zw iązku z powyższym  rząd ra ­
dziecki obarczą rząd francu sk i odpo 
w iedzia lnością za pogwałcenie poro­
zum ienia francusko -  radzieckiego 
z dn ia  29 czerwca 1945 r. oraz za p ro  
w okaeyjne zachowanie się w ładz 
francuskich .

W  d ru g ie j nocie w  spraw ie aresz­
tow an ia  i  depo rtac ji obyw a te li ra ­
dzieckich z F ra n c ji, rząd radziecki

w skazuje na niedopuszczalne znęca- ; 
nie się p o lic ji francu sk ie j nad oby- j 
w ate lam i radz ieck im i, k tó rych  żaku \ 
to w  ka jd a n y  i  k tó ry m  grożono b ro - ;
n ią  palną. Ponadto w ładze francu ­
skie nie zaw iadom iły  ambasady ra - j 
dzieckie j w  Paryżu o dokonan iu  a- ] 
resżtowań oraz n ie  po zw o liły  aresz- 1 
tow anym  na skom unikow anie  się z I

przedstaw ic ie lam i ZSRR we F ra n c ji. | 
Rząd radz ieck i stw ierdza, że t łu ­

maczenie rządu francuskiego, iż do­
kona ł aresztowań ob yw a te li radziec­
k ich  zgodnie ze s w o im i, suw erenny­
m i p raw am i, nie może usp raw ied li­
w ić  b ru ta ln e j sam owoli w ładz fra n ­
cuskich w  stosunku do aresztowa­
nych.

Nota radziecka do Francji

Anglia ciągnie nadmierne zyski
z eksportu węgla niemieckiego
stwierdza Mołotow na konferencji londyńskiej

LO N D Y N , 9.12 (PAP). Po p osiedleniu poniedziałkowym, na któ­
rym zapad ły ważne decyzje w  s prawie zasad dyskusji nad ca ło­
kszta łtem  niem ieckich zagadnień gospodarczych, — posiedzenie w to r­
kow e m ia ło  cha rakter raczej tec hniczny.

R ozpatryw ano poszczególne para­
g ra fy  p ropozyc ji b ry ty js k ie j (§ 17,
§ 18, § 19 i  § 20), om aw ia jące za­
sadnicze aspekty n iem ieckiego 
cia gospodarczego.

Na temat tego paragrafu m in is te r 
M o ło tow  zabra ł głos stw ierdza jąc, że
w  p ropozyc ji b ry ty js k ie j jes t dużo 

ży- niejasności i nieścisłości.
„W  c h w ili obecnej —  pow iedzia ł

M O S K W A . 9.12. (PAP). D n ia  9 bm. ;
w icem in is te r spraw  zagrań. ZSRR 
Gusiew na polecenie rządu radziec­
kiego w ręczy ł chargé d ’a ffa ires  ad 

in te r im  F ra n c ji w  ZSRR p. C arpen­
t ie r  w  celu przekazania rządow i fra n  ; 
cuśkiem u notę następującej treśc i: j 

„P an ie chargé d 'a ffa ires ! O trz y m a j 
łem  lis t  pański, z którego w yn ika , ! 
iż  rząd francusk i jednostronn ie  anu ; 
lu je  francusko -  radziecką um owę j 
o re p a tr ia c ji z dn ia  29 czerwca 1945 i 
r. 1 zam ierza zawiesić działa lność ra  i 
dzieckie j m is ji rep a tria cy jn e j, oskar

wprowadzenie w  b łąd francusk ie j 
o p in ii pub liczne j co do p raw dz iw e j 
sy tua c ji we F ra n c ji w  c h w ili obec­
nej.

Rząd radz ieck i ocenia tego rodza­
ju  postępowanie rządu francuskiego 
jako w rog ie  i  sprzeczne z duchem 
uk ładu  o sojuszu i pomocy wza jem ­
nej m iędzy ZSRR i  F ranc ją  i  zrzuca 
odpowiedzialność za jego konsekwen 
cje na rząd francusk i.

Rząd radz ieck i po lec ił w szys tk im  
członkom  radz ieck ie j m is ji re p a tr ia ­
cy jn e j opuścić F ranc ję  oraz żąda.

W czasie dyskus ji nad § 18 m i-  M o ło tow  —  je dyn ym  a rty k u łe m  elcs- 
n is te r M o ło tow  zgłosił popraw kę w  j p o rtu  z N iem iec jes t węgie l. W  je d - 
k tó re j uzależnia p rzyw rócen ie  swo- ? nym  ze swych osta tn ich  sprawozdań 
bodnego ruchu  tow a rów  m iędzy stre j am erykańsk i D epartam ent S tanu po­
la m i od u tw orzen ia  cen tra lnych nie j 1 tona węgla z Zagłęb ia R u h ry
m ieckieh agend adm in is tracy jnych . ‘ sprzedawana jest na eksport po cenie 

M in is te r M o ło tow  przypom n ia ł, że ^2 m arek n iem ieckich. N iem cy o trzy  
uchw a ły  poczdamskie p rze w id u ją  m ui'd- ty lk o  12 m arek za tonę. Do

dn ia  30 czerwca b r. de ficy t poniesie 
ny  przez kopa ln ie  Zagłęb ia R u h ry

zając jednocześnie 2 członków  te j ! aby członkow ie francu sk ie j m is ji re

Akcja Poloni Amerykańskiej
przeciw odbudowie agresywnych Niemiec

N O W Y  JO RK, 9.12 (PAP). S tow a­
rzyszenie Dem okratyczne P o lon ii Ame 
rykań sk ie j (Polon ia Society), zorgani­
zowało w  N ow ym  Jo rku  w iec w  spra 
w ie zachodnich g ran ic  Polski.

W  p rzy ję te j jednogłośnie rezo luc ji, 
Polonia p ro testu je  p rzeciw ko odbudo 
w ie m ilita ry z m u  niem ieckiego, w zy ­
wa USA do poparcia p rzy ję tych  w

Poczdamie p ra w  P o lsk i do ziem nad 
O drą i  Nysą oraz apelu je do K ongre­
su am erykańskiego o uchwalen ie po­
życzki d la  Polski.

Analogiczne wiece p rzeciw ko odbu­
dowie m ilita rys tycznych  N iem iec, od­
będą się rów n ież w  innych  w iększych 
skupiskach po lsk ich  w  USA, m. inn. 
w Chicago, D e tro it i  P ittśbu rgu .

m is ji — P iła tow a  i  Sorokina o dzia 
ła lność w yw ro tow ą , w ym ierzoną 
przeciw ko F ranc ji.

Rząd radz ieck i po lec ił m i ośw iad­
czyć, że uważa oskarżenie 2 członków 
radz ieck ie j m is ji rep a tria cy jn e j o 
działalność w yw ro to w ą  przeciw ko 
F ra n c ji za oszczerstwo, pozbawione 
w sze lk ich podstaw i  w ym yślone przez 
rząd francusk i, celem usp ra w ie d li­
w ien ia  swej sam owolnej a kc ji w o ­
bec ob yw a te li radzieck ich w  Beaure 
gard. wobec członków  Z w ią zku  Oby 
w a te li radzieck ich we F ra n c ji oraz 
wobec jednostronnego anulowania 
francusko -  radzieck ie j um ow y o re­
p a tria c ji. M a ono rów n ież na celu

pa triae y jne j w  ZSRR niezw łocznie 
opuścili te ry to r iu m  ZSRR,

D n ia  5 g rudn ia  rząd francusk i 
zw ró c ił się do rządu radzieckiego z 
prośbą o w ydan ie  w iz  w jazdow ych 
18-osobowej de legacji francusk ie j 
k tó ra  m ia ła  p rzybyć do ZSRR celem 
naw iązania p e rtra k ta c ji w  spraw ie 
zaw arcia um ow y o w za jem nych do 
stawach tow arow ych.

N in ie jszym  donoszę Panu, iż w o ­
bec w rogiego stosunku, ja k i rząd 
francu sk i za ją ł wobec rządu ra ­
dzieckiego, rząd radzieck i postano 
w ił rokow an ia  handlow e z F ranc ją  
zerwać, a w ydan ia  w iz  odm ów ić“ .

w yraźn ie , iż  d la  odbudow y gospo­
darczej N iem iec powoła się do ży­
cia 5 agend cen tra lnych,

M in is tro w ie  przeszli następnie do 
dysku s ji nad par. 19 p ropozyc ji b ry ­

ty js k ie j. dotyczącym  przyszłego p ro ­
gram u eksportu  i  im p o rtu  n iem iec­
kiego. Po k ró tk ie j w ym ian ie  poglą­
dów  ̂  na ten tem at pa rag ra f został 
p rzy ję ty  jednom yśln ie, z m ałą po­
p raw ką radziecką.

Par. 20 propozyc ji b ry ty js k ie j mó­
w i, że dochody z eksportu  n iem iec­
kiego zostaną obrócone na pokryc ie  
kosztów  poczynionych przez a lian tów  
w  zw iąaku z im portem  pewnych to ­
w a rów  do Niemiec.

zw iązku  z p ro du kc ją  węgla w yn iós ł 
ponad 1.800 m ilio n ó w  m arek niem iec 
k ich . Cena węgla idąeego na eksport 
z b ry ty js k ie j s tre fy  okupacy jne j w y­
nosi 10 do la rów  za tonę. N iem cy, w  
prze liczen iu  na do la ry  o trzym u ją  ty l­
ko  3 d o la ry  60 cen tów ".

Zdan iem  m in . M oło tow a, w ładze 
b ry ty js k ie  ja k o  pośrednicy w  te j tra n  
sakcji, re a lizu ją  zby t w ysokie zyski. 
W_ ten sposób N iem cy będą stale pono 
sić s tra ty  i  n ie  będą w  stanie spłacać 
odszkodowań wojennych.

Po ośw iadczeniu M ołotow a, dalszą 
dyskusję  nad n iem ie ck im i problem a 
m i gospodarczym i odłożono do środy.

Ï Ï S e x o i u c j a  I r o w q r e s w  ww B e r l i n i e*

„Naród niemiecki pragnie pokoju
opartego na uchwałach poczdamskich**

Premier Gottuiald
o polityce zagranicznej Czechosłowacji

PR A G A , 9.12 (PAP). P rem ie r rządu | jes t w spólna obrona p rzec iw ko  ew en- 
cżechosłowackiego u d z ie lił p rze d s ta -j tu a ln e j agresji n iem ieck ie j oraz
w ic ie tow i agencji „U n ite d  Press" 
odpow iedzi na k ilk a  pytań, do tyczą­
cych stosunków  w ew nę trzno  -  p o li­
tycznych i  zagranicznych Czechosło­
w ac ji.

Na pytan ie  czy Czechosłowacja j 
uważa się za cz łonka ja k ieg oko lw iek  i 
b lo ku  po litycznego w  E uropie i  w  i 
ja k ie j fo rm ie  p ragn ie  przyczyn ić  się

współpraca gospodarcza i  k u ltu ra l­
na.

Na podstaw ie tych  dem okra tycz­
nych, w yraźn ie  po ko jow ych  zasad, 
Czechosłowacja pragn ie w spó łp raco­
wać z każdym  państwem  i  narodem . 
W spółpraca na rodów  s łow iańskich  
i ich  dążenie do dem okratycznego 
przyjaznego współżyc ia , z.,, w sgystk i-

do uzdróW idaia '' ŚiósunkdW na- św ie- i'(n i na rodam i i  pa ńs tw a m i s ą ; najlep,
szyni p rzyczynk iem  do uzdrow ien ia  
stosunków na św ięcie".

cie p re m ie r odpow iedzia ł 
„Czechosłowacja nie należy do

żadnego b lo ku  europejskiego. Posia­
da jednak  um owę sojuszniczą i 
w spó łp racu je  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  i  pozosta łym i państw am i sło­
w iańsk im i. Sojusz ten o p a rty  jes t na 
zasadach dem okra tyczne j rów ności 
i wzajem nego respektow ania  suwe­
renności państw ow ej. Celem jego

PZZ służy sprawie granic na Odrze i Nysie
Referat wiceministra Ziem Odzyskanych
tow, Józefa Dubiela na Zjeździ« PZZ w Poznaniu

O m aw ia jąc h is to rię  PZZ w  Polsce 
dem okratycznej, tow . D ub ie l podkreś­
l i ł ,  że było  z ja w isk iem  na tu ra lnym  
reak tyw ow an ie  jesion ią 1944 r. dz ia ła l­
ności organizacji, k tó ra  w  założeniach 
sw ych p rzy jm ow a ła  polskość ziem nad 
odrzańskich. A na lizu jąc  m iędzyw o jen­
n y  okres pracy zw iązku, w icem in is te r 
D u b ie l s tw ie rdz i! m. inn., że PZZ u - 
św iadom ia jąc naród po lsk i w  r. 1922 o 
polskości ziem nadodrzańskich, nie po­
t r a f i ł  poprzeć swej dzia ła lności na 
w łaśc iw ych  podstawach po litycznych. 
PZZ zna lazł się wówczas pod s iln ym i 
w p ły w a m i środow isk po litycznych en­
dec ji i  sanacji, w rogo nastaw ionych do 
sit ludow ych i  s ił dem okratycznych. 
Ś rodow iska te przez swoje pro faszy- 
stowskie i  p ro h ttle ro w sk ie  sym patie 
ro z b ija ły  czujność społeczeństwa p o l­
skiego wobec niebezpieczeństwa naja­
zdu niem ieckiego.

B y ło b y  oczyw istą n iepraw dą — mó­
w i da le j w icem in is te r D ub ie l —  tw ie r ­
dzić, że dopiero przedstaw icie le  p o l­
sk ie j dem okrac ji ludow e j zaczęli m y ­
śleć, m ów ić  i  pisać o Z iem iach Od­
zyskanych. W  narodzie naszym n igdy 
n ie  zaginęła m yś l o naszych ziem iach 
zachodnich. Nasz po w ró t na zachód 
jes t rea lizac ją  odw iecznych dążeń na­
rodu  polskiego.

D ecydu jący udzia ł obozu dem okra­
tycznego w  h is to rycznym  dzie le pow ro  
tu  nad Odrę, Nysę i  B a łty k  polega na 
tytnv, ae dem okrac ja  ludow a  po raz 
p ierw szy na przestrzeni w ieków  posta­
w iła  to  zagadnienie, ja ko  konkre tne  za 
gadnienie po lityczne, ja ko  ko n k re tn y  
cel wyzw oleńezej w a lk i narodu. Obóz 
d sm okra tyczny. w  oparc iu  o trzeźwą 
analizę sy tua c ji w o jenne j i po lityczne j, 
w b re w  w sze lk im  oporom .zaczął rea­
lizow ać p o litykę , k tó ra  do tego celu 
prowadziła. P ierw szym  decydującym  
k ro k ie m  by ło  zaw arcie  sojuszu po lsko- 
radzieckiego. W system ie sojuszu po l­
sko _ radzieckiego opartego o p rz y ­
jaźń  w szystk ich  p a r '  i  na rodów  ¿ o  
w iańsk ich  oraz o współpracę wszyst­
k ich  s ił szczerze dem okra tycznych i 
poko jow ych nasze Z iem ie Odzyskane 
m ają  swoje określone m iejsce, swoją 
Określoną i  ważną funkc ję . Juką byłaby

przyszłość Z ięm  Odzyskanych w  sy­
stem ie an tyradz ieck im , w  systemie, 
w  k tó ry m  ja k  na to w yraźn ie  wska­
zu je  p lan  M arsha lla  — N iem cy stano­
w iły b y  poważną i  z b ieg iem  czasu co­
raz poważniejszą pozycję —  nie trudną 
odgadnąć.

M ówca przechodzi następnie do o- 
m ów ien ia  w ie lkośc i naszych w ys iłkó w  
i naszych osiągnięć w  zagospodarowa­
n iu  Z iem  Odzyskanych.

S tw orzy liśm y na Z iem iach O dzyska­
nych fa k ty  n ieodwracalne. Nasi p rz y ­
jac ie le  no tu ją  te fa k ty  z uznaniem  i  
radością, nasi w rogow ie  z nienaw iścią. 
Decydujące je s t to, że n ik t  n ie  ty lk o  
n ie  m a p raw a , ale n ie  m a i możności 
fa k tó w  tych  zm ienić.

R e fe ren t poruaaył też sprawę Pola­
kó w  w  W estfa lii, m ów iąc m. inn .: „O  
naśzycb braciadh westfa lakaeh, k tó ­
ry c h ’’chcianoby aepmęgnąć do odbudo­
w y  s ił naszego wroga, m yś lim y  za 
szczególną troską. Oświadczamy, i i  n ie  
ustaniem y w  w ys iłkach  dopóki P o la­
kó w  z W e s tfa lii n ie epr o w adzim y do 
k ra ju , dopóki n ie  um o ż liw im y im  
wzięcia udzia łu  w  odbudow i« w ita n e ­
go k ra ju ,

Z ko le i m ówca podn iós ł sprawę n ie ­
bezpieczeństwa odrodzenia się n ie ­
m ie ck ie j agresji. Razem ze Zw iązkiem  
Radzieckim , razem  ze w szys tk im i na ­
rodam i po ko jo w ym i św ia ta  nalegam y 
i  nalegać będziem y na pe łne w yko na ­
nie  uchw a ł poczdam ski d i  w  spraw ie 
dem okra tyzacji, dena zy fikac ji i  dem i- 
lita ry z a c ji N iem iec.

G ranica Polaki na Odrze 1 Nysie — 
oświadcza re fe re n t —  ju ż  sama przez 
się s tanow i poważny cios w  podsta­
w y  niem ieckiego im p e ria lizm u . W  o- 
becnyłn stan ie rzeczy wa lczyć z n ie ­
bezpieczeństwem odrodzenia n iem iec­
k ie j agresji, tzn. przeciw staw iać się 
anglosaskim  p ro te k to rom  N iem iec, a- 
m erykańsk im  im peria lis tom , dążącym 
do hegem onii na świetne, wałesyć ze 
w szys tk im i podżegaczami w o jennym i

P o lsk i Zw iązek Zachodni — kończy 
m ówca — w in ie n  w  ty m  w idz ieć swo­
je  is to tne  i ważne zadani«. W in ien pod 
trzym yw ać w  społeczeństwie po lsk im  
czujność wobec poM pfei anglosaskich

p ro tek to rów  Niem iec. Równocześnie z 
na jw iększą uwagą śledzić będziem y 
rozw ój sy tua c ji po lityczne j w  N iem ­
czech. Z uwagą śledzić będziem y k ie ł­
kow anie tych  sił po litycznych  w  sa­
m ych Niemczech, z k tó rych  zdolne 
w  przyszłości wyrosnąć N iem cy zdolne 
do pokojowego w spółżycia z Inn ym i 
narodam i. Z tego p u n k tu  w idzen ia ob­
serw u jem y rozw ój socja lis tycznej par 
t i i  jedności N iem iec, k tó ra  m im o w ie lu  
bięćfów i  w ahań jes t w  te j c h w ili je ­
dyną siłą w  Niemczech, k tó ra  stara się 
dokonać uczciwego ob rachunku z 
przeszłością.

P o lsk i Z w iązek Zachodni służyć bę­
dzie spraw ie naszej g ran icy  na Odrze, 
Nysie i  B a łtyku , g ran icy  bezpieczeń­
stwa i  dobrobytu  d la  Polska, gran icy  
pokoju, d la  świata.

O dpow iada jąc na pytan ie , czy 
Czechosłowacja m og łaoy w p łynąć  na 
zm niejszenie napięcia politycznego 
m iędzy Wschodem a Zachodem, p re­
m ie r G-ottwald ośw iadczył:

„Czechosłowacja n ic  odgryw a i 
nie zam ierza odgryw ać ro i i  pośred­
n ika  m iędzy W schodem a Zacho­
dem. O pow iada się oma za poko­
jow ą, dem okratyczną p o lity k ą  m ię ­
dzynarodow ą Z w iązku  Radzieckie­
go i  in n y c h  państw  s łow iańskich. 
P o lityka  ta jes t jedyn ie  m ożliw ą 
pokojową p o lity k ą  zarówno dla 
Zachodu ja k  i d la  Wschodu.

Jest ona zrozum ia ła  d la  każdego 
uczciwego dem okra ty, a „n ie ja sno ­
ści“  i „n iepo rozum ien ia " p ie lęgnu­
ją  celowo m iędzynarodow e ż y w io ­
ły  reakcyjne, w rog ie  p o ko jow i 1 
dem okra tyczne j konso lidac ji ś w ia ­
ta".

B E R L IN . 9.12. (PAP). Na K on g re - , 
sie N arodu Niem ieckiego, k tó ry  zgro | 
m adz ił w  B e rlin ie  2.215 delegatów, i 
pow zię to rezolucję, k tó ra  stw ierdza 
m. inn .: .

„K ongres w yraża pragnien ie , a b y 1 
przedstaw iono na ko n fe re n c ji lon­
dyńsk ie j w o lę  na rodu niem ieckiego. 
N aród  n iem ieck i p ragn ie  po ko ju  od 
powiadającego zasadom u k ła d ó w  w  
Ja łc ie  i  Poczdamie, po ko ju  —  feto­
r y  zapewni na rodow i n iem ieckiem u 
jego dem okra tyczny rozw ój i  odbu­
dowę niezaw isłego państwa".

Rezolucja w ypow iada  się za gos­
podarczą i  po lityczną  jednością N ie ­
m iec, s tw ierdza jąc, że podzia ł k ra ju  
zaham uje w ykonan ie  zadań z tytu­
łu  odszkodowań i  odbudowy gospo­
darczej.

• "h

Uczczenie pamięci 
Stefanii Sempolowsfeiej

K o m ite t uczczenia pam ięci Ste­
fa n ii Sem polowskie j zaprasza 
w szystk ich  Je j uczniów , b. w ięź­
n ió w  po litycznych, k tó rych  m ia ła  
w  sw e j opiece oraz w szystk ich  k tó  
ry m  droga jest Je j pamięć na ze­
branie, k tó re  odbędzie sie w  sali 
kon fe rency jne j M in is te rs tw a  O - 
św ia ty  A l. I  A rm ii W P N r 25 w  
dn iu  W grudn ia  br. o godz. 16.30.
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Rezolucja podkreśla kon ieczno«
utw orzen ia  centra lnego rządu nie­
m ieckiego z udzia łem  przedstaw icie  
l i  w szystk ich  p a r ty }  dem okra tycz­
nych. Rząd ten  podp isa łby tra k ta t  po 
ko jow y. Następnie —  ja k  g łosi rezo­
lu c ja  —  w inno  być zwołane w  d ro ­
dze w yb o ró w  zgromadzenie narodo 
tra k ta t0* *  ^  ra ty h k o w a ło  zaw arty

Przed zakończeniem Kongresu, w y  
brano stałą kom isję, k tó ra  m a p ra­
cować nad urzeczyw istn ien iem  na­
czelnych haseł Kongresu —  „W o l­
ność, zjednoczenie i  sp ra w ie d liw y  
po kó j“ . W  skład k o m is ji weszli przed 
staw icie !«  w szystk ich  p a r ty j,  repre­
zentowanych na Kongresie, ja k  ró w ­
n ież 4 cz łonkow ie SPD ze s tre f za- 
ehodnich.

— — o ---------■
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Angielsko-radzieckie
rokowania w Moskwie

M O S K W A , 9.12 (PAP). R okow ania 
hand low e m iędzy delegacją b ry ty j­
ską a rad z ie ck im  m in is te rs tw em  
hand lu  zagranicznego są w  pe łnym  
toku . K on fe ren c je  m iędzy obiema 
s tronam i odbyw a ją  się codziennie 
i  trw a ją  do późnej nocy. W  ko łach 
zw iązanych z delegacją b ry ty js k ą  
na w y n ik i rozm ów  zapatru ją  się ra ­
czej op tym istyczn ie .

Jak  in fo rm u ją  w  środę m in is te r 
W ilson zam ierza w róc ić  do Londy­
nu, pozostaw ia jąc prowadzenie da l­
szych p e rtra k ta c ji de legacji b ry ty j­
sk ie j pod k ie ro w n ic tw e m  ambasadora 
Petersona.

Ruch wielowarsztatowców
potężną dźwignią wzrostu produkcji
Uchwały Zjazdu Włókniarzy

W drug im  dn iu  K ra jow ego  Z jazdu 
Z w iązku  Zawodowego P racow n ików  
Przem ysłu W łókienniczego na obra­
dy p rzyb y ła  delegacja Radzieckich 
Z w iązków  Zawodowych W łókn ia rzy  
w  osobach przewodniczącej Z w iąz­
k u  —  M u ra w io w e j i  tka czk i stacha­
nowca Dubiag i, znanej z w ysok ich  
osiągnięć w  p ro d u k c ji, obsługujące j 
16 kros ien baw e łn ianych. N ie m iikn ą  
cym i ok rzyka m i i  ok laskam i zgro­
m adzeni delegaci p rz y w ita li gości.

Hitlerowska organizacja w  Irlandii
służyła za punkt etapowy uciekającym faszystom
Dalsze rewelacje o skandynawskiej aferze paszportowej

S ZTO K H O LM , 9.12. (PAR). —  O- 
skarżycie l z urzędu w  w ie lk ie j afe - 
rze fałszersko -  paszportowej, adwo­
k a t M e ije r o trzym u je  pogróżki. Ostat 
n io  nadszedł doń lis t  anon im ow y na­
stępującej treśc i:

„Jeś li pan bedwie w spó łdz ia ła ł w  
w yd an iu  w y ro k u  w  aferze paszportu 
w ę j, zostanie pan zab ity  ja k  pies. 
Z w racam y uwagę, że n ie  będziemy 
nadal to le ro w a li pańskiego mieszania 
się do tę j sp ra w y“ .

K O P E N H A G A , 9.12. (PAP). — 
D zienn ik  „K ob en ha y“ , pow o łu jąc  się 
na jedno z p ism  ir land zk ich , donosi, 
że banda w y k ry ta  w  S kandynaw ii, 
współpracowała z organizacją nazi -  
stowską w  Ir la n d ii,  znaną jako  „g ru ­
pa 48“ .

Naziści ir landzcy  m ie li otrzym ąć z 
D an ii zapomogę w  wysokości 40 tys. 
fu n tó w  sztćrlingów . Zbiegow ie p rzy ­
b y w a li łodz iam i do brsegów Ir la n d ii,

gdzie ukryw an o  ich do czasu uciecz­
k i  do A rgen tyny . Na czele organ iza­
c ji w  D u b lin ie  sto ją  podobno ja k iś  
B ia ło ru s in  i  pew ien Polak, k tó ry  b y ł 
szpiegiem n iem ieckim .

D z ienn ik  podkreśla, że a rg e n ty ń ­
skie p lacó w k i dyp lom atyczne zaeho - 
w u ją  m ilczenie.

„P o lit ik e n “  donosi o aresztowaniu 
pewnego • łekarża  N iem ca, zamiesza - 
nego w  ‘ aferę przem ycania h it le ro w  -
ców.

P o lic ja  złożyła oświadczenie, w  k tó  
ry m  podkreślą, m. in., że „D iens t - 
gruppe D anem ark“  n ie  bra ła , ja ko  je 
dnostka organizacyjna, udz ia łu  w  
przem ycan iu h itle row ców . A k c ję  tę 
m ia ł prow adzić jedyn ie  Toepfke, k tó  
r y  nadużyw ał swego stanowiska. In ­
nych w y jaśn ień  p o lic ja  odm aw ia

W  c h w ili obecnej śledztwo koncen 
tru je  się przede w szys tk im  w o kó ł nie 
iega lnych dróg do S *w ecji. I

„L ą n d  og F o lk “  zastanaw ia się nad
kw estią , na k im  c ią ż y . odpow iedzia ł -  
ność za skandal, w k im  jes t sama już  
m ożliwość przem ycan ia nazistów  
przez Danię. Przede w szystk im  — 
stw ie rdza dz ienn ik  —  należy wyjaś­
nić, czemu Toepfke m óg ł korzystać z 
ta k ich  up raw n ień , ja k ie  n ie  przys łu ­
gu ją  żadnem u z -obywate li duńskich, 
t j .  m óg ł przekraczać swobodnie gra> 
nicę w  dow o lnym  czasie. Jego ko n ta k  
ty  z ruchem  oporu nie są powodem 
wystarczającym ,^ ponieważ by ło  w ie ­
lu  N iem ców, k tó rz y  w  osta tn ie j chw i 
l i  u s iło w a li się w  ten sposób ra to -
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W  dalszym ciągu obrad, w  oży­
w ione j d ysku s ji w z ię ło  ud z ia ł ponad 
60 m ówców. Zarów no w  dyskus ji, 
ja k  i  w  jednom yśln ie  uchw a lone j 
re z o lu c ji z jazdowej, sejm  po lsk ich  
W łókn ia rzy  s tw ie rdz ił, że w  okresie 
m iędzy dw om a zjazdam i, przem ysł 
w łók ie nn iczy  może zanotować w ie l­
k ie  osiągnięcia.

Z jazd  stw ierdza jednogłośnie, że aaaj 
poważnie jszą w  okresie obecnym  dźw i 
gn ią  rozw o ju  'gospodarczego i  dobro­
b y tu  k la sy  robotn icze j je s t ru ch  współ 
zawodnictwa pracy. Ruch w ie lo w a r- 
sztatow ców  oraz in dyw idu a ln e  i  zespo­
łowe w spółzaw odnictw o pracy, oparto 
na w yśc igu  zdolności, um ie ję tności, go 
spodarnośei, wynalazczości rob o tn i­
ków , techn ików , inżyn ie rów  i  ad m in i­
s tra to rów , ob ję ły  ju ż  tysiące p racow ­
n ik ó w  przem ysłu w łókienniczego. D la  
w ykonan ia  zadań ru ch  ten m us i ob­
jąć  najszersze m asy w łókn ia rzy .

Codzienna troska  o cz łow ieka  p racy 
jest obow iązkiem  zw iązków  zawodo­
w ych  oraz n iezbędnym  w a ru n k ie m  roa 
w o ju  w spó łzaw odn ictw a pracy.

W  sprawach, zw iązanych z  zagadnie 
n ia m i p o lity k i m iędzynarodow ej, Z jazd 
w ita  z uznaniem  kon fe renc ję  9 p a r t i i 
m arks is tow skich , k tó ra  s tanow i n a j­
poważnie jszy k ro k  na  drodze k o o rd y ­
n a c ji i  wzm ożenia s ił, walczących prze 
c iw ko  im p e ria lizm o w i.

Z jazd u c h w a lił rów n ież  szereg zm ian 
s ta tu tu  Z w iązku, zm ien ia jąc m. inn . 
nazwę Z w ią zku  na „Z w . Zaw . Praco­
w n ik ó w  Przem ysłu W łókienniczego“ .

Po jednom yślnym  udz ie len iu  absoluwać. Należy też zapytać o w y  jaśnię , .~ “ ~ ■’ — — — " ™” "
nia  w  te j spraw ie p łk  Skie ldagera to r lu m  ustępującym  w ładzom  Z w ią z - 
duńskiego zw ierzchn ika  Toeofkego I k u ’ Z jazd dokońał w y b o ru  now ych 
D a le j m usi się nasunąć pytan ie , cze- w ładz* Na czele n0,w Ycl1 w ładz  ja ko  
m u po lic ja  już  pó łto ra  ro ku  tem u n ie ! Preze® Zarządu G łównego, stanął po- 
zainteresowała się pom ocn ik iem  .now n ie  tow. A leksandej- B ursk i.
Toepfkego —  Gutschowem  —  na k tó  I O dśpiewaniem  pieśni robotn iczych 
ry r r  c ią ży ły  różne podejrzenia. 1 zakończono ob rady Z jazdu.



N r 339 (1084] © Ł O S  L U D U Słr.

Sanator Lipiński wspdlnie i Gestapo
zuialczał polski ruch niepodległościomjj

[piąty dzień  procesu warszawskiego)
W  p ią tym  dn iu  przewodu sądowe­

go kon tynuu je  swe zeznania osk. M a r 
szewski.

W  odpowiedzi na py tan ia  p ro ku ra ­
tora, dotyczące jego kon tak tów  z Ca-

yendish B entinckem  i  BliS3-L.anem, 
osk. M arszew ski w y jaśn ia , że kon tak ­
ty  te  da tu ją  się od początku 1946 r. 1 
m ia ły  być początkowo organizowane 
przez M arię  h r. Tarnowską. <

,Dowcip“ pana Cavendish'a
P rok.: Jaka by ła  współpraca h r. na py ta n ia  Cavendisha, dotyczące iloś 

T a rnow sk ie j z Borem  -  K o m o ro w - j c i w o jska  rozlokowanego w  k ra ju  i  
skina i  ja ką  ro lę  odegrała ona w  ■ działa lności służby bezpieczeństwa.

P rok.: A  czy n ie  by ło  wówczasczasie p o w s ta n ia  warszawskiego?
Osk.: (Po c h w ili wahania). H r. 

Tarnowska b y ła  w  kon takc ie  z k o ­
mendą powstania oraz PO Ś R E D N I­
C Z Y ŁA  W  P E R T R A K T A C JA C H  Z 
N IE M C A M I W  SP R A W IE  K A P I­
T U L A C J I P O W S T A N IA .

P rok.: Czy M arynow ska znała ro lę  
oskarżonego w  ruchu  podziem nym  i  
czy o rien tow ała  się, że Cavendish bę­
dzie z oskarżonym  rozm aw ia ł, ja ko  z 
przedstaw icie lem  K om ite tu?

Osk.: Tak.
P rok.: To znaczy, że osk. M arynow ­

ska, k tó re j zeznanie oskarżony sły­
szał, opow iadała sądow i ba jeczki o 
sw ej nieświadom ości co do ro l i oskar 
żonego?

Osk.: (zmieszany). N iejasno tłu m a ­
czy, że M arynow ską uważał za osobę 
niezorien tow aną po lityczn ie.

P ro k u ra to r powraca do w y jaśn ie ­
n ia  treśc i pierwszej rozm ow y M a r-  
szewskiego z Cavendishem, k tó ra  od­
by ła  się w  październ iku  1946 r.

P rok.: K to  wówczas daw a ł Caven- 
d ishow i in fo rm ac je  o charakterze w o j 
skowym?

Osk.: K w iec ińsk i, k tó ry  odpow iadał

m ow y o ja k im ś  kablu?

przypom n ie liśm y sobie ty lk o  kon­
ta k t z la t  dwudziestych.

O brona: Dlaczego osk. u n ik a ł spot­
kan ia  z Cavendishem poprzez G ro­
cholskiego? —  Czego ta k  chc ia ł Ca­
vendish?

Osk.: W okół Grocholskiego wyczu­
w a łem  n iew yraźną atmosferę.

Mecenas N iedzie lsk i: I le  spotkań 
odbyło się z in ic ja ty w y  osk., a ile  
z in ic ja ty w y  Cavendisha?

Osk.: T rudno  to określić. In ic ja ty ­
w a by ła  wzajem na.

Na zakończenie przesłuchania osk. 
Marszewskiego, prok. w nosi o u ja w ­
n ien ie  znajdującego się w  aktach spra 
w y  pism a osk. Kw iecińsk iego, k tó re  
by  wyczerpało sprawę k o n ta k tu  z ob­
cym i czynn ikam i. W  dokum encie tym  
K w ie c iń sk i pisze:

„M e m o ria ł zosta ł przekazany A g­
nieszkom. N ie  o trzym a łem  ca łkow i­
te j oceny. P ierwsze w rażen ie pozy­
tyw ne. Duże zainteresowanie powsta 
n iem  K o m ite tu . P rzew idu ję  ko rzys t­
ne następstwa. Ze w zg lędów  zasadni 
czyich proszę nada l spraw ę tę zacho­
w ać w  ca łk o w ite j dyskre c ji. Powo­
dy n a tu ry  tak tyczno  -  po lityczne j. 
Konieczność stw orzenia jedno litego 
f ro n tu  dzia łan ia  na ty m  odcinku. 
Proszę rów n ież  o przekazanie — 
spraw a b. p iln a  —  w  ja k im  ję zyku  
usta lono hasło „R u ch  —  O pór“ . O r­
ganizacja K o m ite tu  p racu je  zgodnie 
z p rze w id yw a n ia m i.“
P rok. (do K w iec ińsk iego): K to  to  

b y ły  Agnieszki?
Osk.: K R Y P T O N IM  PEW NYCH 

! PAŃSTW .

Wielkie stronnictwo z 3 osób

Osk.: (zmieszany). To b y ł dowcip 
Cavendisha, k tó ry  w y ra z ił się, że 
by łoby ciekawe słyszeć rozm owy, 
prowadzone na kab lu  B e r lin  — Mo 
skwa.

P rok.: A  w y  nie  stara liście  się o 
zrea lizowanie tego „do w c ip u “  i  zor 
ganizowanie podsłuchu na ty m  ka ­
blu.
Osk.: Z  m o je j s trony prób tak ich  

nie było.

„Niestety... były intrygi“
Dalsze py tan ia  p ro ku ra to ra  dążą 

do w y jaśn ien ia  celu, w  ja k im  przed 
staw icie le  podziem ia w y b ie ra li się za 
granicę. Oskarżony w y jaśn ia , że sam 
w y b ie ra ł się do Londynu , celem bez­
pośredniego skom unikow ania  się z 
B ie leck im : Oskarżony nie um ie na­
tom iast w y tłum aczyć celu p ro je k to ­
wanego w y jazdu  L ip ińsk iego .

P rok.: W  ja k im  ce lu  w  czasie d ru  
g ie j rozm ow y Cavendish kaza ł w y ­
notować num ery  waszych dokum en­
tów?

Osk.: ByJo to  d la  u ła tw ie n ia  o- 
trzym an ia  w iz  w jazdow ych  w  b iu ­
rze paszportowym  w  Sztokholm ie. 
N r  N r  dokum entów  przekazane 
przez Cavendisha do S ztokholm u m ia 
ty  służyć do stw ierdzenia naszej toż­
samości.

Następne py tan ia  dotyczą kon tak  
tó w  oskarżonego z R ostw orowskim , 
Oskarżony w y jaśn ia , że z Rostwo- 
row skm  skon taktow a ła  go h r. T a r­
nowska oraz, że b y ł oburzony na ko  
mendę główną W IN , k tó rą  posądzał 
o podw ójną grę w  stosunku do K o ­
m ite tu . Z  dalszych odpow iedzi oskar 
żonego w yn ika , że dąży ł on do oder­
w an ia  centra lnego obszaru W IN  od 
Kom endy G łów ne j, do k tó re j s trac ił 
zaufanie. W  ty m  celu ostrzegał ko ­
m endanta obszaru Centralnego K w ie  
cińskiego, że kom endant g łów ny 
W IN  Niepokóiczycki m a rzekomo 
zam iar go zlikwidować.

P rok.: Dlaczego oskarżony straszył 
K w iec ińsk iego  likw id a c ją ?

Osk.: n ie jasno tłum aczy, że ty lk o  
pow iedz ia ł K w iec ińsk iem u, aby się 
m ia ł na baczności wobec K om endy 
G łów ne j W IN .

P rok.: TO  U  W AS W  P O D Z IE M IU
B Y Ł Y  n i e z ł e  IN T R Y G I?

Osk.: N iestety, T A K .
P rok.: Jak ie  rozm ow y przeprow a­

dz ił oskarżony z K w ie c iń sk im  na te ­
m a t band, dzia ła jących w  B ia łosto- 
ckiem? . . .

Osk.: Wobec tego ,że często docho­
dziło  do starć m iędzy w o jskow ym i 
oddzia łam i S tronn ic tw a  Narodowego 
a O ddzia łam i W IN , usiłow ałem  
zresztą bezskutecznie, p rzy pomocy 
in te rw e n c ji z góry, zapobiec temu 
szkodliwem u d la  nas stanow i rze­
czy.

„STUDIA" N A R O D O W EG O  

SOCJALISTY WOLERTA
P ro ku ra to r przechodzi do w y jaśn ię  

n ia  działa lności organizowanego 
przez podziem ie tzw . „B iu ra  S tu­
d ió w  Gospodarczych". O skarżony w y  
jaśnia, że celem B iu ra  S tud iów  by ła  
praca naukow o -  gospodarcza na po 
trzeby_ K o m ite tu  Porozum iewawcze­
go. B iu rem  S tud iów  m ia ł k ie row ać 
p ro f. W olert.

P rok.: Z  jak iego  ug rupow ania  po­
litycznego pochodził p ro f. W olert?

Osk.: P ro f. W o le rt b y ł człow iek iem  
narodowo m yślącym  i  b lis k i socja­
lis tom . . . .

P rok.: C zy li na rodow ym  -  soc ja li­
stą?

Z n a s tę p n y ^  odpow iedzi oskarżo­
nego w yn ika , żc za podstawę m ate­
r ia łó w  opracow yw anych przez B iu ro  
S tud iów  m og ły służyć ra p o rty  w y ­
wiadu gospodarczego IN  1 s u

P ro k  - A  C ZY PRACE B IU R A  STU 
D IÓ W  M O G ŁY  S ŁU ŻY Ć  TRUSTO M  
Z A G R A N IC Z N Y M ?

Osk.: n ie  b y ło  tego na m yśli.
W  to ku  dalszych pytań  p -V : ora to r 

dąży do odkryc ia  źródeł finansow ych 
B iu ra  S tud iów .

o trzym a ł osk. 
potrzeby B iu -

P rok.: Jaką kw otę  
od K w iec ińsk iego na 
ra  S tudiów?

Osk.: O trzym a łem  około 200 tysię­
cy złotych. A le  n ie  by ło  to  ty lk o  na 
cele B iu ra  S tud iów .

P rok.: A  w  śledztw ie osk. zeznał, 
że w ręczy ł W o le rto w i ponad 200 ty ­
sięcy.

Osk.: Pieniądze te dałem  W ole rto­
w i na przechowanie.

W  toku  swych odpow iedzi oskar­
żony n ie  um ie  w ytłum aczyć sprzecz 
ności, że pożyczając od W IN  z rą k  
K w iec ińsk iego  ponad 200 tysięcy zł. 
jednocześnie podobną sumę da ł W o­
le rto w i.

P rok.: Jaką sumę o trzym a ł osk. 
od Kw iecińskiego?

Osk.: 150 do la rów  na w y jazd  za 
granicę.

IN IC JA TYW A  
BYŁA W ZA JE M N A

Następują py ta n ia  obrony.
O brona: Czy zetkn ięcie się z Caę

yendishem  w  46 r .  by ło  odnow ieniem  
znajomości z L a w n  -  ten is  -  C lubu?

Osk.: Dążyłem  do spotkania z 
przedstaw icie lem  obcego państw a nie
zależnei od osoby. Z  Cevendishem

Po k ró tk ie j p rze rw ie  Sąd przystępu­
je  do przesłuchania osk. L ip ińskiego. 
L ip iń s k i b y ł docentem u n iw e rsy te tu  i 
po dp u łko w n ik ie m  w  stan ie spoczynku. 
Do w in y  się n ie  poczuwa. Genezę p i ł­
sudczykow skie j o rgan izacji tzw . S tron 
n ic tw a  N iezaw isłości Narodow ej w y ­
jaśn ia  w  ten  sposób, że za łożył ją  na 
w iosnę 1946 r. L ip iń s k i ograniczył lic z  
bę członków  te j organ izacji i  ja k  w y ­
jaśn ia  Sądowi, L IC Z Y Ł A  O N A  3 
C ZŁO N KÓ W , k tó rzy  m ie li do swej dy 
spozycji pom ocników.

Przewodu.: —  A  w ięc „S T R O N N IC ­
TW O  —  TO J A “ .

Osk : M O ż A a  T A K  PO W IED ZIEĆ .
W  dalszych zeznaniach L ip iń s k i chce 

przekonać Sąd, że prasa nie legalna, 
k tó rą  on w ydaw a ł, by ła  rów n ież  ty lk o  
jego dziełem. „P rasa —  to ja "  —  po­
tw ie rdza  L ip iń s k i na py tan ie  Sądu. 
Już w  1945 r. je dn ak  szuka ł on kon­
ta k tó w  z in n y m i podziem nym i g rupa­
m i po litycznym i. Od po łow y 1945 r. 
da tu je  się jego k o n ta k t z M arszew - 
skim , a od końca tego ro k u  —  z przed 
staw ic ie lam i W iN -u . Na pierwsze spot 
kan ie z M arszew skim  zaproszony by ł, 
aby —  ja k  m u  pow iedziano —  poroz­
m aw iać z jednym  z w yb itn ie jszych  en­
deków. M ia ła  to  być rozm owa przed­
s taw ic ie li dwóch k ie ru n kó w  p o litycz ­
nych : p iłsudczyków  i obozu narodow e­
go. E fe k t te j rozm ow y by ł bardzo po­

zy tyw ny , podkreśla  L ip iń s k i, postano 
w iliś m y  u trzym ać i  rozszerzyć ten kon 
ta k t i  na następne spotkanie p rzyby ła  
ju ż  delegacja SN w  osobach: M arszew 
skiego i  M atłachow skiego oraz dele­
gacja p iłsudczyków  w  osobach: G w iż­
dżą i  L ip ińsk iego .

K o n ta k t z p rzedstaw ic ie lam i W iN r u 
naw iąza ł L ip iń s k i u  sw o je j stare j zna 
jom e j, k u z y n k i gen. Stachiew icza, osk. 
Sosnowskiej. P rzedstaw ic ie l W iN  za­
m ów i! u  L ip iń sk ie go  broszurę „O  is to ­
cie de m okra c ji“  d la  W iN -u .

B ardz ie j rea ln e  —  zeznaje da le j L i ­
p ińsk i —-  s ta ły  się k o n ta k ty  jego z 
W iN -em  i  SN w  zw iązku  z opracow y­
w aniem  m e m o ria łu  do ONZ. L ip iń s k i 
p rzekonyw u je  Sąd, że in ic ja ty w a  oprą 
cowania tak iego m em o ria łu  zrodziła 
się jednocześnie w  g łow ach przedsta­
w ic ie li W iN -u , SN i  w  jego głowie...

Przewodn..: K to  napisał m em oria ł 
do ONZ?

Osk.: JA .
Tekst m em o ria łu  b y ł n a jp ie rw  o- 

m ów iony i  uzgodniony z p rzedstaw i­
c ie lam i W iN -u , m. inn. z K w iec ińsk im . 
Przedstaw iciele c i w n ieś li pewne po- 
p raw k, m. inn. poprirW kę, k tó ra  OK RE
Sł a ł a  l ic z e b n o ś ć  w o j s k a  p o l
SKIEGO. P o p ra w k i te m ia ły  ilu s tro ­
wać fa k ta m i m o je  tezy — podkreśla 
L ip iń sk i.

Osk. (lekko urażony): M o je  nazw i­
sko w ystarcza ło, żeby wiedzieć,, iż  re ­
prezen tu ję  grupę piłsudczyków . Jaką 
nazwę grupa ta  p rzy ję ła  — to  jest n ie ­
ważne.

Następuje k ilk a  py ta ń  w  spraw ie 
stosunków  finansow ych osk. L ip iń sk ie  
go. O trzym a ł on raz 300 do larów , k tó ­
re  przekazał G w iżdżow i. Z  p ieniędzy 
tych  o trzym a! L ip iń s k i na sw ó j w y jazd  
100 dolarów . Za m em oria ł o trzym a ł
30.000 z ło łych. Na prace SNN o trzym a ł 
200 do larów . Za broszurę d la  W iN -u
30.000 zł.

Przewodniczący py ta  o zebranie 
K o m ite tu  Porozum iewawczego we

vw*ześniu. B y ło  to zebranie bardzo 
fo rm a lne  — m ów i z namaszczeniem 
L ip iń s k i. B y ło  to ja k  gdyby drugie 
ukonsty tuow an ie  się K om ite tu  z® 
względu na przystąp ienie do niego 
W RN, a zarazem pierwsze posiedze­
nie  pełnego sk ładu K om ite tu .

L ip iń s k i opow iada da le j o  swoim 
zamiarze w y jazdu  zagranicę. O trzy­
m a ł on od. b. m in is tra  sanacyjnego 
F loya r -  Rajchm ana propozycję przy 
jazdu do A m e ryk i. Zapyta łem  człon­
kó w  K o m ite tu  czy mogę reprezento­
wać K o m ite t zagranicą —  m ów i L i­
p ińsk i. P ropozycja ta w yw o ła ła  po­
płoch i  na tychm iast chęć w yjazdu 
zgłosił rów nież M arszewski.

Cień Józefa Becka na sali sqdowe|
k u ra to ra  Sąd odczytuje zeznania

I oskarżonego w  Śledztwie, w  k tó rym
Zac^ynA zadawać pytan ia  p ro ku ra -

Ł°O skarżyc ie l pub liczny pokazuje L i -  j L ip iń s k i stw ierdza, że od początku 
p ińsk iem u fa jk ę  i  pyta — co by ło  w  1946 r. do listopada o trzym yw a ł proc* 
te j fa jce. i prasy n ie lega lne j rów nież ra p o rty  In

Osk.: P ro je k t lis tu  do M ik o ła jc z y -1 fo rm acy jne  zaw iera jące m  inn. m ą­
ką, w zyw a jący do b o jko tu  w yborów , i te r ia ly  po lityczne, gospodarcze ora* 

P rok.: Czy b o jko t b y ł uzgodniony \ w ładz Bezpieczeństwa, 
w  K om itec ie  Porozum iewawczym ? j Oskarżony p o tw ie rd za . te zeznania. 

Osk.: (z s iłą) P raw ie  tak . j Zeznaje rów nież, że Sosnowska p ro -
P rok.: Jakie  m a te ria ły  o trzym yw a ł giła jego blisk iego współpracow nika, 

oskarżony od Sosnowskiej? , Gorzkowskiego, pracow n ika  B anku
Osk.: C zytyw a łem  w yd aw n ic tw a  f>0i nego o in fo rm ac je  gospodarcze-, 

nie legalne ty lk o  na m iejscu, w  miesz G orzkow ski i  L ip iń s k i zobow iązali się

Dolar nie śmierdzi
N a zebran iu w  Łodzi, w  k tó ry m  wzię 

l i  udzia ł przećtetaViciele W iN  i  S tron­
n ic tw a  Narodowego, p rzy ję to  ostate­
czny tekst m em oria łu  oraz postanowio 
no, że podpiszą go —■ nie  poszczegól­
ne organizacje, a K o m ite t Porozum ie­
wawczy.

Przewodn.: Czy W iN  dostarczał osk. 
m a te ria łó w  dla  w y d a w n ic tw  nie lega l­
nych i dla opracowania m em oria łu.

Osk.: W  końcu 1945 r. Czarnocki 
(zastępca K w iecińskiego) dostarczał m i 
ra p o rtó w  in fo rm acy jnych . Z Sosnow­
ską m ia łem  bezpośredni k o n ta k t i  u  _ 
n ie j przeglądałem  rozm aite w y d a w - j 
n ic tw a  podziemne. B y ły  to gazetki m a kogo reprezentu je  oskarżony?

ło  in te resu jące —  m ów i oskarżony —- 
i  zw raca jąc się do ła w y  oskarżonych 
dodaje: —  Bardzo przepraszam  przed­
s taw ic ie li W iN -u , ale W Y D A W N IC ­
T W A  IC H  N IE  B Y Ł Y  N A  W Y S O K IM  
P O ZIO M IE .

Przewodu.: K ie d y  osk. spo tka ł się 
z O barskim ?

Osk.: Jesienią 1946 r. na zebraniu 
K o m ite tu  Porozum iewawczego. Obar­
s k i zawołał m n ie  do ła z ie n k i i pow ie­
dział, że jes t przedstaw ic ie lem  opozy­
cy jne j części PPS.

Przew odn.: Czy O barsk i w iedzia ł.

ka n iu  Sosnowskiej. i dostarczyć Sosnowskiej ta k ich  m ate-
ria łó w .

P rok.: Jak  odbyw a ły  się rozm owy
ze S ztu rm  de Sztremem?

Osk.: W iedziałem , że m ó j znajom y 
S ztu rm  de Sztrem  jest przy jac ie lem  
Zarem by. Rozm aw iałem  z n im  w  
spraw ie  podpisu W RN na m em oriale.

P rok.: Co osk. ro b ił w  la tach 1919 
—  1921?

Osk.: Przez cały okres w o jn y  w  
1920 r . by łem  w  I I  oddziale.

P rok.: K ie dy  osk. ze tkną ł się w  **» 
d e  o ku pa c ji z Rydzem -  Śm ig łym ?

Osk.: Od g rudn ia  1940 r . do paź­
dz ie rn ika  1941 r. by łem  w  kontakcie 
7. Rydzem -  Ś m ig łym  na Węgrzech. 
B y ło  to  do c h w ili p rzy jazdu  Rydza -  
Śm igłego do k ra ju .

P rok .: A- z Beckiem?
Osk.: N ie  kon tak tow a łem  Się z pa­

nem  m in is tre m  Beckiem  w  czasie ©- 
ku p a c ji, ponieważ b y ł on w  R um un ii, 
a ja  na Węgrzech. N IE Z M IE R N IE  
Ż A ŁU JĘ , ŻE N IĘ  M IA Ł E M  K O N - 

P rok.: A  m a te ria ły  wyw iadow cze? T A K T U  Z  P A N E M  M IN IS T R E M  
Osk.: Zaprzecza, ja ko b y  o trz y m y - . B E C K IE M , K T Ó R Y  M Ó G ŁB Y  M I 

w a ł tak ie  m a te ria ły . N a w n iosek p ro  1 DAO DUŻO  W Y JA Ś N IE Ń .

Wspólna platforma 
Konwentu Piłsudczyków i Gestapo

Osk. M arynowska

P rok.: C ZY  O S K A R ŻO N Y  W  C Z A ­
S IE  O K U P A C JI B Y Ł  A R E S Z T O W A ­
N Y  P R ZE Z GESTAPO?

Osk.: T A K .
P rok. Czy znaleziono p rzy  oskarżo­

nym  wówczas m a te ria ł ko m p ro m itu ­
jący  w  oczach Gestapo?

Osk.: TO  N IE  B Y Ł Y  M A T E R IA Ł Y  
K O M P R O M IT U JĄ C E . To b y ły  m atę-

W
A C Ł A W  L ip iń s k i jest docentem 
h is to r ii. N ie  posiada —  niestety 
—  uzdoln ień m a la rsk ich  i  w  

sw ych stosunkach z Gestapo nie  m ógł 
żadnemu z jego dosto jn ików  zaofia­
row ać „E x  L ib r is “  ze swastyką na 
t le  Zam ku K ró lew skiego. M5j6s» to, 
zaaresztowany przez Gestapo z do­
w odam i rzeczowym i w  rę ku  św iad­
czącym i o tym , że je s t on czołową 
osobistością w  je dn e j z n ie lega lnych 
o rgan izac ji po lsk ich  Z O S T A Ł PO |

P R Z E S ŁU C H A N IU  Z W O LN IO N Y .
Pom yłka?
W iadom o, że tego rodza ju  pom y -. 

łe k  Gestapo nie  popełniało. Na ogół 
m in im a lne  b y ły  nadzieje na zwoln ię  
nie nawet w  wypadkach, gdy aresz 
tow anie do tyczyło  lu d z i absolutnie 
nie zw iązanych z żadną organizacją 
polską. A le  ju ż  w  żadnym  w ypadku 
nie  do pom yślenia b y ło  zwolnien ie 
osoby, p rzy  k tó re j znaleziono m ate­
r ia ły  świadczące nie  ty lk o  o u d z ir-  
le  w  życ iu  n ie lega lne j organizacji, 
ale o tym , że aresztowany jes t w  te j 
o rgan izacji C ZO ŁO W Ą  F IG U R A . 
Tego rodza ju  pom yłek Gestapo n ie . 
popełniało.

Ą  może jacyś podo ficerow ie Gęsta 
po sie n ie  zorien tow ali?

Również nie. L ip ińsk iego  n ie  prze 
s łu ch iw a ll podoficerow ie . Przęsłu - 
c h lw a ł go SZEW W Y D Z IA Ł U  DO 
W A Ł K I Z L E W IC O W Y M I O R G A N I 
Z A C J A M I warszawskiego Gestapo, 
k p t. SS S p ie lke rt F igu ra  zorientowa­
na dobrze w  sprawach konsp irac ji 
po lsk ie j.

J a k i w ięc cud sp raw ił, że m im o 
dowodów rzeczowych świadczących 
bezspornie o tym , że W acław  L ip iń ­
sk i jest czołową osobistością w  k o n ­
wencie p iłsudczyków  k ie ro w n icy  Gc 
stapo pos tanow ili go zwolnić?

X
Docent W acław  L ip iń s k i należał

do g rupy  pierwszego stopnia wtajens 
niczenia w  m a fii sanacyjnej. B y ł 
on je dn ym  Z  TW Ó RCÓW  tego obo­
zu, jednym  z „te o re tykó w “  faszyz - 
m u sanacyjnegę,

W acław  L ip iń s k i —  to nie ja k iś  
tam  starosta sanacyjny. To nawet 
nie ja k iś  ta n  kom endant Be -

M i g a w k i  ¡ 

z procesu warszawskiego
rezy czy Brześcia. To ID E O LO G  Be 
rezy, T E O R E TY K  Brześcia. To nie 
ja k iś  tam  wojew oda to le ru ją cy  na 
teren ie P o lsk i działalność p ią te j ko ­
lu m n y  h itle ro w s k ie j. T o  n ie  ja k iś  
tam  am basador rea lizu jący wspólpra 
cę z h itle ryzm em  w  ska li m iędzyna­
rodow ej. To naw et nie „g e n ia ln y " 
»mb. L ipsk '.

L ip iń s k i — to „m yś lic ie l", to „syn 
łe tyau jęcy naukow iec“  — jeden z 
tych, k tó rz y  S T W O R Z Y LI S A M Ą  
KO NCEPCJĘ W P R Z Ą G N IĘ C IA  P O L 
S K I W  R Y D W A N  H IT LE R Ó W  - 
S K IE J P O L IT Y K I, to jeden z tych. 
k tó rych  „te o ria “  i  działa lność n a j - 
skutecznie j doprow adz iły  do okrążę 
nia  P o lsk i od po łudn ia  i  do odizolo­
w an ia  je j od wschodu. W acław  L i  - 
p ińsk i Jest osobistym  i  po litycznym  
przy jac ie lem  dw óch na jw iększych 
grabarzy P o lsk i: Rydza Śmigłego i  
Józefa Becka.

Oczywiście — to są spraw y sprzed 
1939 roku  i  można dopuścić taką e- 
wentualność. że ka tas tro fa  wrześ - 
m ow a o tw orzy ła  L ip iń sk ie m u  oczy i
nakazała od w ró t z daw nych pozycji 
h itle row sk ich .

I  m y byśm y może sk ło nn i b y li ta k  
myśleć, gdyby nie  p rzy jac ie lsk i u -  
scisk d łon i i  p rzy jem ny  uśm iech z 
ja k im  kap itan  SS S p ie lke rt żegnał do 

centa W acława L ip ińsk iego , zw a ln ia  
jąc  go po przesłuchaniu z gmachu 
przy A le i Szucha.

X
W acław L ip iń s k i m ów i przed są­

dem z patosem o tym , że b y ł prze­
c iw n ik iem  w a lk i zb ro jn e j z Niemca 
m l. M ów i, że „o  to, aby g inę li n łe  - 
raicccy du rn ie  n ie  w a rto  by ło  nara 
żae po lsk ich p a trio tó w “ .

L ip iń s k i niesłusznie m ów i żlc o 
swych przy jac io łach. To naw et nie

po dżentelm eńsku. N iem cy wcale ie 
b y li d u rn ia m i —  ja k  o n ich  obecnie 
m ów i. Przeczy jego słowom  chociaż 
by fa k t zw o ln ien ia  go s Gestapo 
przez k p t. SS S plelkerta. N IE M C Y  
DO BRZE W IE D Z IE L I CO C Z Y N IĄ , j 

C harakterystyczne, że W acława L i 
p ińskiego p rzes łuch iw a ł w  Gestapo 
w łaśnie szef do w a lk i z LE W IC O W Y  
M I organ izacjam i po lsk im i. Gestapo 
w iedz ia ło  doskonale, chociażby z 
czasów serdecznej w spó łp racy z sa­
nacją, że konw en t p iłsudczyków , to  

A B S O LU T N IE  N IE  LE W IC O W A  
O R G A N IZ A C JA . Narzuca się w ięc

dość pokaźne hono ra rium  autorskie  
s p ien iędzy p rzys łanych do Polski, 
przez in n ych  w yznaw ców  dem okra - 
c j i  zachodniej.

A le , m im o sw ej „uczoności“  na je  
dno proste — zdawałoby się —  p y ­
tan ie z dziedziny p o lity k i W acław 
L ip iń s k i n ie  um ie  Odpowiedzieć. A  
m ianow ic ie : co dz ie liło  W iN  od p i ł ­
sudczyków. Co różn iło  m iędzy sobą 

w szystkie  ug rupow an ia  wchodzące 
w  skład K o m ite tu  Porozum iewaw -  
czego, podziem ia?
A  w ięc na to proste pytan ie  n ie  u - 

m ie odpowiedzieć, n ie  ty lk o  igno ran t 
K w iec iń sk i, ale także docent L ip iń ­
sk i.

O C Z Y M  M IE L Ina trę tne  pytan ie :
DO M Ó W IE N IA
DO W A L K I Z  L E W IC O W Y M I OR­
G A N IZ A C J A M I W  GESTAPO K P T . 
S P IE LK E R T  I  T E O R E TY K  BERĘZY 

DO CENT W A C Ł A W  L IP IŃ S K I?  I  
dlaczego w  w y n ik u  te j rozm ow y 
kp t. S p ie lke rt ściskał d łon ie  W acła­
w a L ip ińsk iego , zanim  je  zanurzy ł w  

k r w i katowanego p rzy  przesłuchaniu 
następnego zaaresztowanego —  B E Z 1 
DO W ODOW  rzeczowych —  z w y k łe - i 
go żołn ierza A K  czy A L ?

X
W acław  L ip iń s k i je s t człow iekiem  

pozbaw ionym  poczucia hum oru . Gdy 
— w  ja k iś  czas po w y jśc iu  z Ge­
stapo i  w  ja k iś  czas po wym iecen iu 
z W arszawy kap itana S p ie ikerta  — 
p rzys tąp ił do kon tynuow an ia  w  no ­
w ych  w a runkach  s ta re j działalności, 
za ją ł się m. in . p isaniem  ks iążk i pt. 
„ .„O  istocie dem okracji"...

L ip iń s k i d z iw i się, że ks iążk i te j 
n ie  w y d a ł m u Gebethner i  W o lff.

X
W acław  L ip iń s k i ma w ięce j prac 

naukowych. On jest także autorem  
m em oria łu  do ONZ. Zgodzie z obo - 
w iązu jącym i przepisam i o prawach 
au torsk ich  pobra ł u  tę swą „p racę")

L ip iń s k i b y ł tym  człow iekiem , 
k tó ry  z „naukow ą“  dokładnością w y 
kazyw a ł m n ie j uczonym  uczestnikom  
podziem ia, n ieunikn ioność trzec ie j 
w o jn y : —  Anglosasów przeciw ko 
Zw . Radzieckiem u. Jako naukow iec 
L ip iń s k i s tara się być ścisły i  zazna

--------------  , cza przed trybun a łem : „przede
ZE SOBĄ SZEF w szystk im  wchodzą w  grę Stany Z je

dnoczone".

L ip iń s k i n ie  za jm u je  wobec sądu 
postawy złamanego na duchu faszy­
sty. Na ła w ie  oskarżonych w  ty m  
procesie za jm u je  on taką  samą pozy 
cję ja k  na la w ie  oskarżonych w  No 
rym berdze za jm ow a ł jego p rzy jac ie l 
duchow y Goering. B ro n i sw e j posta 
w y „ideo log iczne j“ . Uważa, że on 
m ia ł rac ję  pragnąc w spó łp racy z 
N iem cam i. „N ie  na leżało prowadzić 
w a lk i pa rtyza nck ie j z N iem cam i", 
m ów i z patosem.

I  tu  tra c i resztę tajem niczości. Tu 
u jaw n ia  się przyczyna zw oln ien ia  go 
z Gestapo. Z w o ln ie n ia  —  któ re  bez 
żadnej w ą tp liw ośc i —  nastąpiło na 
p la tfo rm ie  w spó lne j z Gestapo w a l­
k i  p rzec iw ko  po lsk im  ngrupow a - 
n iom  lew icow ym .

L ip iń s k i w ystępu je  przed sądem 
ja ko  ja w n y  faszysta, nawet nie p o l­
sk ie j odm iany, a n iem ieck ie j maści. 
To w idocznie sprawa jego „ho no ru ". 
Cóż —  G oering też m ia ł „hono r". 
Dlaczego m ia łby  być gorszy W . L i ­
p iński.

n . i .

r ia ły , k tó re  m n ie  u ra tow a ły . Znale­
ziono p rzy  m n ie  m em oria ł do B ora  -  
K om orow skiego i  do delegata rządu 
Jankowskiego, w  k tó ry m  precyzowa­
łem  stanow isko K on w e n tu  przeciw ko 
powstaniu.

P rok.: A  dlaczego osk. został sw o l- 
n iony przez Gestapo?

Osk.: D latego, że N iem cy przeko­
n a li się z tych  dokum entów , iż  byłem  
p rzec iw n ik iem  powstania warszaw­
skiego.

P rok.: K to  oskarżonego badał w  Ge
stapo?

Osk.: P rzedstaw icie le wyższych sfer 
Gestapo, p ik  Sehilhelm  i  kp t. Spiel
ke rt.

P rok.: Czy w  czasie rozm ów z o f i­
ceram i Gestapo osk. reprezentował 
rac ję  w a lk i z N iem cam i?

Osk.: W lu ty tn  1944 ro ku  k ie dy  
by łem  badany przez Gestapo i  w  
następnych m iesiącach stałem  na sta 
now isku, ja k  rów n ież K onw ent, że 
A K C J A  TER R O R YSTYC ZN A. K T Ó ­
R Ą  P R O W A D Z IŁ A  G ŁO W N IE  W AR 
S Z A W A  W  STO SU N KU  DO N IE M ­
CÓW  —  B Y Ł A  P O Z B A W IO N A  U - 
Z A S A D N IE N IA  P O LITY C ZN E G O  I  
NARODOW EGO.

P rok.: C ZY TEN  P U N K T  W ID ZĘ  
N IA  OSK. Z G A D Z A Ł  S IĘ  Z  P U N ­
K T E M  W ID Z E N IA  GESTAPO?

Osk.: N IE  U M IE M  N A  TO  P Y T A  
N IE  O D P O W IEDZIEĆ.

Prok.: Osk. b y ł p rze c iw n ik iem  w a ł 
k i w  fo rm ie  powstania, p rze c iw n i­
k iem  ak tów  te rro ru  w  stosunku dc 
N iem ców. Czy to  dogadzało N iem ­
com?

Osk.: W  R O K U  1944 K O N W E N T 
I  J A  S T A L IŚ M Y  N A  S T A N O W IS K U  
ŻE N A L E Ż Y  P R O W A D ZIĆ  POL1TY 
K Ę  P R Z E C Z E K A N IA .

Z dalszych zeznań w yn ika , że po 
zw o ln ien iu  L ip ińsk iego , Gestapo zw ró 
eiło m u rów nież pieniądze odebra­
ne w  czasie aresztowania.

W  odpow iedzi na py tan ie  obroń­
cy adw. M aślanki, osk. w y jaśn ia  
swoją ro lę  ja ko  szefa propagandy 
w  czasie obrony W arszawy w  1939 
r. i  n iek tó re  m om enty awej działa! 
ności z okresu okupacji.

Po k ilk u  jeszcze pytan iach obroń­
ców, Sąd, na w n iosek obrońcy K w ie ­
cińskiego, postanow ił dopuścić do­
w ód z m a te ria łó w  a rch iw a lnych  i lu ­
s tru jący  udz ia ł Kw iecińsk iego w  
walce z N iem cam i.

Na tym  Sąd zarządza prze rw ę do 
dnia następnego, w  k tó rv m  zeznawać 
będzie osk. O b a rsk i



Sfr. g ł o s  terier r

O ś r o d e k  m a s z y n o w y  w  [ (u c z b o r k u

Wiceminister S*.yr
na Zjeżdzie Włókniarzy

Ośrodek maszynoyvy ZSCh. w  gm i- 
nta K n e rb o rk  założono w  lecie. F a k ­
tycznie dzia ia  on od 1 s ie rpn ia 1947 r. 
W  tym  okresie Zarząd W ojew ódzki 
ZSCh. p rzyd z ie lił gm inne j spółdzielni 
w  K uczborku  2 tra k to ry .

P ie rw szy tra k to r  b y ł używ any do 
rob ó t po łowych. W sezonie jesiennym  
w yko na ł 50 ha o rk i i  ty leż k u lty w a ­
c ji. Za 1 ha o rk i gospodarze p łac ili 
ok. 23  tysiąca zł, co jest p raw ie  o po­
łow ę tańsze od w yn a jm o w a n ia  do o r­
k i  kon i, za k tó re  p łaci się od. 4.000 zl 
ta b  8 dn i odrobku.

D ru g i tra k to r  b y ł używ any do m łó 
«enia. Ponieważ ośrodek n ie  posiada 
jeszcze w łasne j m łocarn i, tra k to r zo­
sta ł w yn a ję ty  pewnem u w łaścic ie lo  - 
w i m łocarn i, k tó ry  p ła c ił spółdzielni, 
daw a ł pa liw o, ż y w ił trak to rzys tę  i 
b ra ł 8 kg  ziarna za w ym łócen ie 1 q. 
M łó c ił przez 16 dni.

W łaścicie l m łoca rn i lic z y ł na ogrom 
ny  zarobek, liczy ł, że cena zboża pod 
niesie się do 6 — 7 tysięcy za q. Jed­
nakże, m im o, że zboże kosztu je  obee 
nie około 3 tysiące zł za q. za w y m łó - 
eenie 480 q o trzym a ł on około 4 q ziar 
na i  byn a jm n ie j n ie  jest s tra tny.

Spółdzie ln ia gm inna w  K uczborku 
rów n ież może się poszczycić nie byle 
ja k im i w yn ika m i. Już te j jes ien i bo­
w iem , dokup iła  1 p ług  dw usk ibow y 
„Ferguson", 1 k u lty w a to r  i  2 p r z y - 
czepki na przewożenie to w a ró w  w  o- 
kresie. gdy tra k to ry  nie tą  używane 
w  ro ln ic tw ie .

N iem a łym  też osiągnięciem jest, że 
w  ciągu jedne j jes ien i zam ortyzow a­
no co n a jm n ie j pó ł tra k to ra .

Bogacz—nadziałowiec — 
traktor

Bezpośrednio potem  udało m i się : 
rozm aw iać na ten tem at z nadzia łów - | 
cem ob. R ogow skim  z K ozie lska poci, 
K uczbork iem . T w ie rd z ił on. że na ma 
łych  dz ia łkach tra k to r  i le  orze, trze ­
ba go popraw iać i  d latego le p ie j o d ra  
zu w yna jąć  kon ia . On sam zdaje so­
bie sprawę, że dopiero w tedy, stanie 
ną nog i“  k ie dy  będzie m ia ł własnego 
ko łlio . Poza ty m  zdarza *ię, że ośrodek 
m aszynowy szybciej obsługuje bogat­
szych n iż biedtttejBzych i  np. jego są­
siad - nadztałow iec K łos do końca li­
stopada m ia ł pole niezorane, podczas 
gdy tra k to r  o ra ł po hm ych gm inach.

K ie ro w n ik  ońrodka maszynowego 
tłum a czy ł się, że o ra ł w  szkole ro ln i 
ezej w  Bogużycach, poza tym  jest zro ; 
zum iałe, że w  p ierw szych m iesiącach I 
is tn ien ia  ośrodka są pewne niedociąg , 
n ięcia organizacyjne, jednakże w  roz 
m ow ie z nad zia ło  weem uderzyło  m ię, i 
ie  gospodarze zam ożniejsi posiadają­
cy w iasne konie, bardzo chętnie u ży ­
w a ją  tra k to ra . W ten sposób chronią 
kon ie  od cięższych robót i używ a ją  
ich do prac poza w łasnym  gospodar­
stwem.

Na pozór nie jest to n ic szkod liw e­
go, lecz trzeba pam iętać, że w  dzis ie j 
szym stanie rzeczy koń może być żró

dłem  ogrom nych zysków. Chłopu bo­
gatemu opłaci się p łacić za używanie 
trak to ra , a kon ia w yna jąć biedniejsze i 
mu, w m aw ia jąc  mu jednocześnie, ,żę j 
tra k to r  nie d la  niego lub, że t r a k to r ! 
to kołchoz.

Równocześnie' chłop b iedny w idz i 
te szalone korzyści, ja k ie  daie koń i 
w ys ila  się kosztem innych, n ieraz p il 
n ie jszych potrzeb gospodarczych, aby 
kon ia  kup ić . L iczy  na w ie lk ie  zarob­
k i. Tymczasem będą one is tn ia ły  t y l ­
ko dotąd, dopóki tych kon i będzie 
brak. Już za jakieś trzy  ła ta koń m o­
że nie być źródłem  pozaro lniczych do 
chodów a stanie się ty lk o  siłą pocią­
gową. Lecz przez ten czas nadzia łow - 
cy, k tó rzy  w y s ila li się na kupno kon i, 
nie podniosą się gospodarczo, nato - 
m iast wzbogacą się sp ry tn i, zamoż - 
n ie js i ro ln icy .

W ykorzystan ie  maszyn 

w ośrodku
Pow yżej podano re a ln e  zużycie m a­

szyn w  ośrodku. Lecz regu lam in  
Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j po­
daje inne'

C iągn ik z dw uskibow cem  pow in ien 
zaorać dziennie 2 ha. c iągn ik  z ku l - 
tyw a to rem  — 6 ha. Jeżeli w ięc zao­
rano 50 ha oznacza to. że c iągn ik  ora ł 
ty lk o  25 dn i czy li jeden miesiąc. A 
można orać od s ie rpn ia do g rudn ia  1 
c iągn ik, którego praca jest uzupe łn ia­
na przez pracę zw ierząt może zaorać 
nawet 400 ha, czy li w sezonie jes ien ­
nym  do 200 ha.

M łoca rn ia  może obsłużyć od 200 do 
300 ha, w  naszym w ypadku  obsłuży­
ła  ona k ilkadz ies ią t ha.

Zatem  trzeba stw ie rdz ić , że ta k  - 
to ry  nie zostały w ykorzystane dosta­
tecznie. Stało się do z dwóch p rzy  - 
czyn: pierwsza ju ż  w ym ien iona  — 
b ra k  maszyn uzupe łn ia jących, druga 
istotn ie jsza — b ra k  p lanow ania  w  ska 
l i  gm inne j i grom adzkie j,

Ośrodek maszynowy 
a Dekret

o pomocy sqsiedzkiej
Obecnie, w  okresie poprzedzającym  

wiosenne robo ty  ro lne , n a jw a ż n ie j­
szym zadaniem ośrodka pow inno być 
przepracowanie p lanu robó t w iosen - 
nych w  gromadach, w  m yśl zasad w y  
tyczonych przez ZSCh. Kole jność prac 
m usi być ustalona wedle potrzeb i  sta 
nu zamożności, a nie w ed ług zasady 
„k to  p ierw szy ten lepszy“ . A  przede 
w szystk im  k ie ro w n ic tw o  ośrodka po­
w inno orien tow ać się w  usta lonych 
przez gm inę zasadach w yko nyw a n ia  
D ekretu o pomocy sąsiedzkiej. T ra k  - 
to r  orzący ziem ię gospodarza, k tó ry  
pow in ien sam udzielać ponjocy in nym  
sta je  się w rogiem  dem okracji, potęgu 
jącym  różnice m a ją tkow e na wsi. 
T ra k to r  używ any zgodnie z dekretem , 
to w ie lka  s iła pozytyw na, to  dźw ign ia

w yda jności ro ln ic tw a  i dobrobytu ca­
łe j wsi.

Przytoczone fa k ty  pow in ny  zao - 
strzyć czujność naszych , towarzyszy

ze w s i i zmusić ich  do sta łe j k o n tro li 
ca łkow itego i w łaściwego używ ania 
maszyn ro ln iczych  w  ośrodkach ZSCh.

Zofia  przęezek

A L F R E D  L A M P E
Ćwierć stulecia, w służbie, ¡udu pracującego. Polski. Całe ży­

cie w .nieustannym trudzie i ofiarnej waice o ideały, których re­
alizacja dziś zaczyna dawać owoce.

Niełatwe.życie i niełatwa walka. Nawet, gdy się tak.wspania­
le--włada niezawodną bronią marksizmu, jak to umiał on —-  A l­
fred Lampe.

Przypadła mu w udziale żmudna praca organizacyjna1 wśród 
ludzi ciężkiego trudu, gnębionych przez coraz żarłoczniejszy 
i coraz bezwzględniejszy kapitał. Stał razem z nimi w jednym 
szeregu.

Przypadło mu też w udziale 
. AW ! :ć:w:;i:tlip — przewodzić, kierować —

trud czasami ponad siły. Ale 
dźwigał swe posłannictwo z u- 

V  porem i poświęceniem. Wni-
M; kiiwie baczył na posunięcia

, wroga klasowego, wytyczał
drogę zastępom roboczym, 
dawał sygnał walki.

I wciąż i stale gromadził 
rozpraszane przez wroga siły 
klasy robotniczej i wciąż uczył, 
jak nieprzyjaciela rozpoznać, 
jak się bronić, atakować i —  
jak widzieć zawsze jasno przed 
sobą cel: Polskę Ludową i ni­
gdy ducha nie tracić.

Goniły za nim policje tajne 
i jawne, nasyłano nań prowokatorów przedajnych, chwytano, 
sprawowano nad nim sądy, skazywano«»

I były potem.lata w więzieniach. Długie, ciężkie lata za kratą 
żelazną i grubymi murami. Takich lat Alfred Lampe dziesięć 
strawił w niewoli faszystowskiej.

Ale trwał w niej nieugięty, twardy, niepokonany, Uczył się, 
zaprawiał do nowych walk i uczył innych—  towarzyszy .wał­
ki i niedoli^,, , , ,  „.u.,.;,-,, ■: - j . ... .. , i,»,,, T

Był jedną-rczołowych postad połs-Hego ruch« rewotucyiowęo 
i stał sięąftdnym najbardziej «łojraałydi umyitówaftiejh«.- rog: 
botfiiczegp i jednym z twórców strategii wyzwolenia ¡udu pra­
cującego i narodu polskiego z niewoił hłtWrowskiej i pęt faszy­
stowskiej przeszłości.

Alfred Lampe —  współzałożyciel Związku Patriotów Polskich, 
współtwórca nowego Wojska Polskiego. *

Alfred Lampe —  współtwórca wizji nowej Polski Ludowej, 
którą czyn walczącego narodu pod przewodnictwem naszej 
partii, przetworzył w rzeczywistość naszych dni.

Nie dane mu było współuczestniczyć w realizacji myśli, któ­
rą wykuwał przez dwadzieścia pięć lat swego bogatego i twór­
czego życia.

Żył dla walki, dla narodu. Żył ze świadomością, że najważ­
niejsze —  to wolność ludu pracującego i niepodległość jego lu­
dowego państwa. -

W  czwartą rocznicę jego zgonu, ehyftmy czoła w hofeirie 
i podzięce, bo w naszym zwycięstwie zawiera się i jego trud i je­
go walka i jego wielkie życie.

Na Zjeśdzie W łókn ia rzy  i r  Łodzi 
w dn iu 6 grudn ia 1947 r. wicemin. 
Szyr w yg łosił obszerne przemówie­
nie, które podajemy w streszczeniu.

„W ita m  Was? Zjazd, w  im ien iu  
waszego rządu, gdyż rząd jest man 
datariuszem  k lasy  robotn icze j, któ  
re j s łuży i k tó ra  go pow o ła ła  do 
życia — ośw iadczył na wstęp ie 
mówca.

Przechodząc z ko le i do om ów ie ­
nia  w ie lk ie j ro li,  ja ką  odgryw a dla 
k ra ju  stałe podnosząca się w y d a j­
ność po lsk ich  kopalń węgla, po l­
sk ich  hu t i  fab ryk , w icem in is te r 
Szyr podkreśla, że idea współza­
w odn ic tw a  pracy wyszła od mas 
robo tn iczych i  w  k ró tk im  czasie o- 
gam ęła całą po lską klasę ro b o tn i­
czą.

Podniesienie w yda jnośc i pracy 
wym aga obecnie zespołowej orga­
n izacji, z rew oluc jon izow ania  sta­
rych  metod pracy i  metod orga­
n izacji.

Dziś w  now e j Polsce —  s tw ie r­
dza wśród b u rz liw ych  ok lasków  w i 
cem in is ter Szyr — polscy ro b o tn i­
cy chcą pracować po nowemu.

W icem in is te r Szyr m ów i z k o ­
le i o potrzebie nadążania za rob o ­
tn ika m i. zarówno przez a d m in i­
s trac ję  fa b ryk , ja k  i przez a d m i­
n is tra c ję  państwową i  zw iązk i za­
wodowe.

Poruszając spraw ę wynalazczości 
robotn icze j, m ówca stw ierdza, że 
p rzodow n ik  pracy to n ie  ten, k tó ­
ry  p o tra f i w  pew nych  określonych 
w a runkach  zorganizow ać sobie sa­
memu pracę. P rzod ow n ik  to  o rga­
n iza to r zaprow adza jący ta k ie  zm ia 
ny, k tó re  pozw a la ją  pracow ać w y ­
d a tn ie j in n y m  ludziom , ca łym  ze­
społom ludz i pracy. P rzodow nic­
tw o  pracy to kolebka a k ty w u  dta 
całego życia gospodarczego i  p o li­
tycznego k ra ju .

Bohaterzy p ro d u k c ji to  spadko­
b ie rcy  bohaterów  w a lk i zb ro jne j, 
to  nie bezim ienna arm ia , a ludzie  
z im iona m i i  nazw iakam i znanym i 
całemu krajow i..

G łęb ok i* poczuci* oołtfSamoóci 
które przed w o jn a  nakazyw a ł»  so­
lida rn e  w spó łdz ia łan ie  w  akcjach 
s tra jko w ych  p n e e tw k o  w yzysko w i 
kap ita łu , dziś nakazu je rob o tn ikom  
so lida rny  w ys iłe k  w  dziedzin ie  pro 
d u k c jl dóbr m ate ria lnych .

D n ia  4 g ru dn ia  b r  zam eldowało 
przed te rm inow e w ykonan ie  p lanu 
produkc.fi szereg zakładów  p rz e - i 
m yś low ych: bawełnianego, d rzew - j
nego. ehemie*ne.go, górniczego, me ,i
talowego, e lektro technicznego, ma- i 
te r ia łó w  hodow lanych , pap ier n i ."Ko­
ro  i  p a łtw  p łynnych . I«»»« za k ła ­
dy przem ysłow e zapow iada ją  ró w ­
nież p rzed te rm inow o w ykonan ie  
piano.

T »k  wtęe w  tym  pierwszym roku 
piano W fta te f« , mimo «łę&kiej |
stany, która zahamowała pracę w

w ie lu  gałęziach p ro dukcy jnych  su­
szy i  powodzi, k tóre zm nie jszy ły  
o k ilkadz ies ią t procent wysokość 
naszych zbiorów', rozw ó j gospodar­
czy ltra ju  odbyw a się zgodnie z 
p lanam i, k tó rych  nierealność chcis 
no nam w m ów ić.

M ówca przytacza tw ie rdzen ie  w ro  
g ie j Polsce propagandy. Budowa l i ­
n i i wysokiego napięcia Śląsk — 
Łódź, wg propagandy rad ia  lo nd yń ­
skiego m ia ła  być chw ytem  w y b o r­
czym, k tó ry  n igdy nie doczeka się 
rea lizac ji. Dziś lin ia  jest gotowa 1 
w' ciągu na jb liższych dn i nadm iar 
prądu ze Śląska, popłynie po nowo 
w ybudow ane j l in i i  do okręgu łódz­
kiego.

i
W ylan ia  się obraz przyszłej P o l­

ski. B udu je  się nową Hutę, k tó ra  
będzie dawała rocznie 1 m ilio n  ton 
sta li i 750 tysięcy ton surów ki. W 
S tarachow icach budu je  sic fab rykę  
aut ciężarowych, k tó ra  już  w  roku 
1949 w ypuści 10 tys, samochodów, 
W O św ięcim iu powstaje o lb rzym ia  
fa b ryką  paliw ' syntetycznych i mas 
plastycznych, k tó rą  zaspokoi w  dzie 
dżin ie mas plastycznych nic ty lk o  
zapotrzebowanie Polski, ale praco­
wać będzie na eksport. P roduko­
wać będziem y tu rb in y , przed w o jną  
sprowadzane z zagranicy i obsług i­
wane przez zagranicznych tech n i­
ków, gdyż k ra jo w ych  nie wolno b y ­
ło do n ich dopuszczać. P row adzi 
się w ie lk ie  poszukiwania geologicz­
ne, k tó re  pozwolą na w yko rzys ta ­
nie niezbadanych jeszcze bogactw 
gospodarczych k ra ju . Po om ów ie­
n iu  sy tuac ji w  ro ln ic tw ie , k tó re  zo­
stanie wprzęgnięte do ogólnego w y ­
ścigu pracy, d.zięki czemu zn ikn ie  
rozpiętość m iędzy produkc ją  p rze­
m ysłow y j  ro ln iczą k ra ju , m ówca 
stw ierdza, że klasa robotnicza P o l­
ski, zaczęła już  budowę tych  w ie l­
k ich  dom ów szklanych, o k tó rych  
śn ił Ż e rom sk i

„W idz ic ie  —  m ów i da le j w icem i­
n is te r Szyr —  ja k  z in ic ja ty w y  w y ­
chodzącej od k iasy  robotn icze j, po­
łączonej x w y s iłk a m i Rządu, w y la - 
n la ią ' * lę  V rę t» j- cóC kz to  doskonal­
szego domu -ojesysny, w ierni-, że 
nie - można osiągnąć t*go w szystkie­
go nera», m usim y dążyć do tego 
przez przeprowadzenie obok rew o­
lu c ji gospodarczej, i  re w o lu c ji psy­
c h ik i polskiego człow ieka pracy. Re 
w o luc je  te przeprow adzim y przez 
stałą poprawę bytu ludz i pracy, 
przez stałą o p ie k ę  nad n im i. a p rze­
de w szystk im  przez otoczenie opie­
ką tych  n a jw yd a tn ie j pracujących.

Całość sto jących przed nam i prąc 
cem entuje je d n o lity  potężny ruch  
zawodowy. Z jazd Wasz — s tw ie r­
dza n *  zakończenie swego przem ó­
w ien ia  w icem in is te r Szyr — musi 
wskazać nowe drogi, po k tó rych  kro  
eząc, klasa pracująca w łó kn ia rzy  
spełn i p rzy ję te  do w ykonan ia  zada­
nia. Życzeniam i pom yślnych i  o- 
wocnych obrad zakończy! swe prze­
m ów ien ie w icem in is te r Szyr.

Zwycięstwo zza grobu
N a m arginesie książki A. Lam pego

Myśli o Nowej Polsce«»

W D N IU  10 grudnia 1947 r. upły­
wa 4 lata od dnia śmierci A l­
freda Lampego, wybitnego 

dział acza ruchu rewolucyjnego, czoło­
wego organizatora Związku Patrio­
tów  Polskich, jednego z najświtniej- 
szych umysłów, jakie wydała polska 
klasa robotnicza.

Dla mchu robotniczego, żywego, 
t wórczego i  idącego wciąż naprzód, 
rocznice śmierci wodzów są czymś 
więcej, aniżeli okazją do ckliwych 
wspomnień czy bezpłodnych refleksji.

Alfred Lampe zmarły przedwcześ­
nie w  wieku 43 lat przez ćwierć stu­
lecia stal niezłomnie w  pierwszych 
szeregach walczących o lepsze jutro 
Polski, ścigany i prześladowany przez 
dyktaturę sanacyjno - ozonową, któ­
rą trafnie nazywał „swego rodzaju 
wewnętrzną okupacją Polski", prze­
siedział przeszło 10 łat w  więzieniach 
faszystowskich. Wobec najlepszych i 
najofiarniejszych synów narodu w y­
kazywali faszyści znacznie więcej siły, 
aniżeK wobec nieprzejednanych wro­
gów Polski w  wielkich dniach próby 
we wrześniu 1939 r.

Swe ofiarne życie, życie społeczni­
ka. poświęcił Alfred Lampe bez resz­

ty ogromnemu dziełu wyzwolenia kla­
sy robotniczej. Wcale też nie jest 
przypadkiem, że w  straszliwych cza­
sach zmagania się kultury i postępu z 
hitlerowską bestią, logika wydarzeń 
pchnęła Lampego na przednie szańce 
równoczesnej walki o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, gdy Polska była 
skuta w hitlerowskie kajdany.

Słusznym i zasłużonym hołdem, zło 
żonym wielkiemu robotniczemu działa 
czowi w  czwartą rocznicę śmierci jest 
wydana przez Spółdzielnię W ydaw ni­
czą „Książka" praca pt. „M yś li o no­
wej Polsce“ , zawierająca zbiór arty­
kułów Alfreda Lampego, ogłoszonych 
w latach 1942 i 1943 w czasopismach 
„Nowe W idnokręgi" i „W o lna  Pol­
ska".

Lampe pisał te artykuły w  odległej 
Moskwie, zdała od rodzinnego kraju 
w  pełnych grozy dniach wojny.

W  czasach, w  których wedle zamie 
rżeń hitlerowskich złoczyńców polski 
naród miał być skazany na pełną za­
gładę, jakby na urągowisko tym niec­
nym zamiarom, wykluwała się i rosfa 
nowa Polska, zrodzona z czynu zbroj­
nego partyzantów polskich w kraju i 
z bohaterstwa żołnierzy I D yw izji im.

Kościuszki, a także z mądrych i  prze­
nikliwych myśli politycznych i.. Idei' 
najlepszych i  najpatriotyczniejszych 
synów. Polski, do których należał A l­
fred Lampe.

M yśli Alfreda Lampego są prawdzi­
wym skarbem w dziejach nowej two­
rzącej się koncepcji politycznej.

Znakomity umysł, ogarniający sze­
rokie horyzonty, wszechstronnie w y­
kształcony, znawca ekonomii i  histo­
rii, z żelazną logiką demaskuje anty- 
narodowy charakter ozonowego reżi­
mu i londyńskiego obozu, śmiało od- 
słanią przyczyny klęski wrześniowej 
po to, by wyczarować obraz odrodzo 
nej Polski, która już dziś po paru za­
ledwie latach, kroczy zdecydowanie 
po nowych szlakach wytkniętych 
przez obóz demokracji.

Tej nowej Polski szukał autor nie 
tylko w  dociekaniach na bieżące i ak­
tualne tematy, nie tylko w analizie i 
w trafnych przewidywaniach rozwoju 
wydarzeń wojennych, ale i  w  toku a~ 
nalizy wydarzeń ubiegłych stuleci.

W  rozważaniach na temat Grun­
waldu dźwięczy nuta aktualności o 
bezwzględnej konieczności stworzenia 
nowego bezkompromisowego Grun­
waldu, po którym teutońska furia nie 
mog|aby się nigdy więcej dźwignąć.

Podobnie w  artykule poświęconym 
rocznicy Konstytucji 3 Maja, stwier­
dzając połowiczny charakter reform 
społecznych u schyłku X V III stulecia, 
akcentuje iż w nowych czasach rocz­
nica ta winna być dniem mobilizacji 
sił narodowych do walki o wolność i 
szczęście narodu. ‘  *~v -s  j

Poddając sweowąj k#ytyc* eeiżsn »®~ 
nacyjny, wskaarjrwat Alfred L*a*pe nfe
tylko na pasożytniczy jego chamki«*, 
ale i  na wyjątkowe zacofanie gospo­
darcze Polski, wiążące się z polityką 
sanacji.

W śród wielu przyczyn klęski na 
na jednym z pierwszych miejsc w i­
dział to zacofanie, stąd też odrodzę«* 
Polski wiązał z jej uwspółcześnieniem.

Do tej sprawy wracał autor na wie 
lu stronicach swych artykułów z praw 
dziwym uporem, a też przed śtwłesrią 
w'notatkach swych stwierdza „M isją 
naszego pokolenia jest uwspółcześnie­
nie Polski".

W  artykułach pisanych przed pię­
ciu laty dał A lfred Lampe proroczą 
wizję Polski. Na itczególną uwagę 
zasługuje tu artykuł pt. „Miejsce Po l­
ski w Europie".

W  kwietniu 1943 z. w dalekosięż­
nej myśli autor dał syntezę przyszłej
Polski, tak dalekiej jeszcze pozornie w 
tym czasie, a tak jasno przecież zary­
sowanej.

Jeśli wsponmłeć drogę odbytą przez 
nasz kraj w  ciągu tych kilku lat, histo­
rię stworzenia Krajowej Rady Narodo 
wej, zespolony pod jednym kierowni- 
stwem czyn zbrojny, zwycięskie pol­
skie sztandary W Berlinie, reformy 
społeczne, odzyskanie Ziem Za­
chodnich, niezwykłe tempo odbudowy 
gospodarczej kraju, te wszystkie milo 
we słupy w pochodzie Polski, i  przez 
chwile pomyśleć, jak niełatwo to 
wszystko było przewidzieć we wręcz 1 
odmiennej sytuacji, niezwykle pogmatj 
wanej i pow&kmej — a ctaą atią wfę I

stępuje (talekowwociooić Alfreda 
Lampego.

Syntezę dzisiejszej Polski znajduje­
my wr szeregu lapidarnych sformuło­
wań autora o trium fie prawdziwej de 
mokracji społecznej i  politycznej, o 
przyjaźni ze Związkiem  Radzieckim, 
o likw idacji obszamictwa jako siły e- 
konórowtznej i politycznej, o odcięciu 
od kraju prowodyrów reakcji i faszy­
zmu, znajdujących się zagranicą, o 
zdławieniu reakcji w  kraju.

W  tym obrazie jutrzejszej Polski z 
niezwykłą jasnością myśli i  oryginal­
nością postaw ił sprawę granic.

»Granice odrodzonego państwa 
polskiego muszą być wytyczone ina 
czej, niż granice przedwojenne, tak 
jak inna będzie Polska zarówno co 
do swego charakteru wewnętrznego, 
jak 1 co do swojej roli międzynaro­
dowej“ .
Stąd też to w. gen. AL Zawadzki, 

składając na I  Z jeżdz ie  Polsk ie j Partii 
Robotniczej w dn iu  10 grudn ia 1945 
r. ho łd  pam ięci ukochanego Towarzy- 
saa nazwał zaszczytnie Alfreda Lam­
pego „pierwszym» który wykazał p ra ­
wo Polski do Z ie m  Odzyskanych", 
śm ia łe i  w n ik liw e  wysunięcie sprawy 
granic P o lsk i nad Odrą i Ba łtykiem , 
nzasadnienie historyczne, polityczne, 
społeczne i  etniczne tych  granic ■— to 
n ie w ą tp liw ie  jedna z największych za­
sług Alfreda Lampego.

Ze wszystkich stronic książki prze­
bija głęboka w iara w  siły polskiego 
narodu i w niespożyte wartości klasy 
robotniczej. W  m artyrologii Polski lat 
okMpMtyjapęk ntaktał autor »ta ty lko

męczeństwo i cierpienia, ale i motyw 
do czynu. ■

„ I  słyszymy nie dzwon cmentarza, 
a werbel do marszu, pobudkę do 
w alki“ .
Dając obraz nowej Polski, w opra­

cowanym na parę miesięcy przed 
śmiercią projekcie tez programowych, 
stwierdza autor konieczność wytycze­
nia Polsce nowych dróg rozwojo­
wych nie pokrywających się Z liberal­
no kapitalistycznymi drogami rozwójo 
w y m i.  ani też z drogą, jaką kroczył 
ZSRR od 1917 roku.

Do tych prawidłowych sformuło­
wań, których urzeczywistnienia i po­
twierdzenia nie miał szczęścia widzieć 

! Alfred Lampe, nie zawiodła Go trafna 
I ana‘iza marksistowska. Ona też podyk 
i h?wała Lampemu myśl o możliwości e* 
j wolucji gospodarczo politycznej w  
[ kierunku socjalistycznym drogą poko­
jową, bez wojny domowej, a zatem 
wskazała nową. perspektywę rozwojo­
wą w dziejach Polski.

W  1933 roku Alfred Lampe stanął 
przed Sądem Okręgowym w Warsza­
wie skazany' na 15 lat więzienia. Gdy 
prokurator domagał się dlań tego ka­
towskiego wymiaru kary, to w znako­
mitej mowie wygłoszonej w ostatnim 
słowie, nacechowanej głęboką wiarą 
w przyszłość Polski, zwrócił Lampą 
uwagę sędziom, by przy . ferowaniu 
wyroku rozważyli, co będzie z Polską 
za lat 15.

Sterany latami więziennymi i choro­
bą Alfred Lampe nie doczekał tej Pol 
sfci, ó której marzył, dla której żył i  
wakzyd. Adom Wendta
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0 tanią zabawką i dostępną książką Wystawa prac studentów
„  . n ,. 7 • 7 - L ■ szkoły inżynierskiej im. Wawelberga
Konieczność zorganizowania tanich punktów
w okresie przedświątecznym

M am usiu, m am usiu —  popatrz — i kupcy  do licza ją  sobie do n ich  tak  w y  
ja ka  śliczna la lk a  i  m isio  i  pa jac“  —  soką m arżę zarobkową, że zabaw ki te 
stara się zw rócić uwagę m a tk i może w  sprzedaży detalicznej sta ją  się dro
7 -le tn ia  dziewczynka i  de lika tn ie  za- j gie.
trzym u je  ją  przed w ystaw ą sklepu | Sądzim y, że na ty m  odcinku zmie

n iła b y  się rad yka ln ie  sytuacja, g d y ­
by P. C. D. uruchom iła  sklep sprze - 
dąży detalicznej z zabaw kam i p o p u ­
la rn ym i.

Jeśli n ie  pozwalają na to  trudności 
lokalowe, w a rto  na okres przedśw ią­
teczny uruchom ić doraźne pu nk ty  
sprzedaży, chociażby w  postaci bu - 
dek.

Można by też um o ż liw ić  bezpośred­
n i  dostęp do konsum enta za pośred­
n ic tw em  organ izac ji społecznych, k tó

M iłą  i  pożyteczną zabawką są i lu  
strowane ks iążk i d la  dzieci. W itry n y

W zw iązku  z p ie rw szym  powojen 
nym  zjazdem  W aw elberczyków  w  
gmachu S zkoły Inż. im . Wawelberga, 
i  R otw anda została o tw a rta  w ystaw a, 
obrazująca dorobek naukowo-itech- 
niiczny s tudentów  poszczególnych 
w yd z ia łów  uczelni.

Z w raca ją  przede w szystk im  uw a-

ry m  leży na sercu sprawa zaopatrzę- _______ ___  __
n ia  dziecka pracow n ika  w  tan ią , este zyg^a przez u ło w ie n ie  m u zdoby
tyczną zabawkę.

zabawek. M a tka  staje. Jakże m a nie 
stanąć, przecież św ięta za pasem i 
niespodzianki d la  dzieci — ja k  zw y­
k le  od la t. T akby  się chcia ło coś k u ­
pić, ty lk o  że... ceny. No bo jakże. M at 
ka  przebiega szybko w  m y ś li g rudn io  
w y  budżet. Może się da coś zaoszczę­
dzić, 100, 200 no 300 zł, ale an i z lo tów  
k i w ięcej. M a tka  jeszcze raz spogląda 
na ceny. N ie, nie. Stanowczo nie  mo 
że kup ić  te j la lk i za 6.000 zł. Jest je j 
bardzo p rzyk ro  i  m usi kłam ać, że la l 
ka  n ieładna, że brzydko  pom alowa­
na, że n iepraktyczne, że ty lk o  przy  
św ie tle  e lek trycznym  efektow nie w y  
gląda...

A rgu m en ty  m atczyne tra f ia ją  czy 
n ie  tra f ia ją  dziecku do przekonania, 
trudn o  dociec. F akt, że odchodzi ono 
sm utne od wystawy...

W  in n ym  sklepie p rzy  u l. M arsza ł­
ko w sk ie j obok pociągu poruszanego 
sprężyną, w idn ie je  karteczka z c e ­
ną __ 1Ó.000 zł, a na m odelu W illisa
i  C hevro le ty  — dw a i  pó ł tysiąca 
złotych.

P O P U LA R N E  CZY LUKSUSO W E? jc ie  starań w  BOS o przygotow anie p la
D rogie ceny luksusow ych zabawek ¡nów przebudow y placu u  zbiegu u lic  

ta k ich  ja k  la lk i,  pociągi itp . są czę - l Targowej, Z ie len ieck ie j j  Zamojskiego, 
ściowo usp raw ied liw ione  kosztam i j sp raw a ta  stała się specja lnie p ilna  
p ro d u k c ji i  trudnośc iam i m ate ria«^- D(j  Ch w il i  oddania do uży tku  w  roku

1946 r . m ostu Poniatowskiego, k ie d y  to 
cały ru ch  m iędzy W arszawą a Pragą 
skoncentrow ał się w  ty m  „w ą sk im  
gard le“ . P lac w sku te k  niepodpoW ied- 
n ie j k o n fig u ra c ji i  skrzyżow ania na 
n im  dróg kom u n ikacy jn ych  (k ilk a  l in i i  
tram w a jow ych  i  ko le jka ) s ta ł się „S cy l 
lą  i  C harybdą“  n ie  ty lk o  d la  samocho­
dów, ale i  dla przechodniów, k tó rzy  
w ysyp u ją c  się z tra m w a jó w  i  au tobu­
sów muszą la w iro w a ć  m iędzy dziesią t­
ka m i po jazdów  i  wozów tra m w a jo ­
w ych.

Resort K o m u n ik a c ji Z M  W ydzia ł Ru

warszawskich ks ięgarń o b fitu ją  w  ta gę osiągnięcia s tudentów  w yd z ia łu  
k ie  barwne w yd a w n ic tw a  — ty lko , lotniczego, k tó ry  w  okresie pow o­
żę cena ich odstrasza raczej k lien ta , je nn ym  w yp u śc ił ju ż  44 dyp lom an­

ci T A N IĄ  K S IĄ Ż K Ę  D L A  D Z IE C I ; tów . Na w ys taw ie  przedstaw ione są 
I  tu ta j trzeba powiedzieć, że p ra - g łow n ie prace dyp lom owe „a ~ .

w ie  w szystkie książeczki dziecięce tów , a w ięc: p ro je k ty  s iln ik  ,
w yda je  się na papierze najwyższego czych, rozw iązań kpn s tru key j y  
ga tunk i i  zaopatru je  się w  ilu s tra  -  p ia tów  itp . Jeden ze zb io row ych  P 
cje. k tó rych  gra ficzne w ykonanie pod je k tó w  p ła tow ca został w yko rzys t - 
nosi znacznie koszty d ruku . T rzeba ny  przez Państwowe Z ak łady  L o t-  
w ięc koniecznie pomyśleć o ta n ie j; nicze w  M ie lcu , k tó re  p rzys tąp i y 
książeczce. Można to osiągnąć s tosu n : do p ro d u k c ji se ry jne j samolotow 
kow o ła tw o  w yda jąc książeczki na w ed ług tego p ro je k tu . Chlubą w y -  
gorszym  papierze i zaopatru jąc je  w  dz ia łu  mechanicznego uczeln i jest 
m n ie j „luksusow e“ , ilustrac je . „

Dziecko na t » »  nie straci ty le , ile  DUUUjS IfiUlIł
cia  te j książki, (wb) i na Nowym  Świecie

¡ Federacja Warszawskich Po- 
j wszechnych Spółdzielni Spożywców 
I zawarła w  do. 6 boi. umowę w  spraZniknie „wąskie gardło“  Pragi

I X  » ry l I 1 w ie  k ^ o w y  dom u p rz y  u l. N o w yPrzed przebudową placu przy ul. Zielen e c k i e i j ^ ^
P rezyd ium  Stołecznej Rady N arodo- j Grochowską, przeniesienie bundyniku \ y  2 -p ię tro w ym  gmachu potniesz- 

w e j na posiedzeniu w  d n iu  6 g rudn ia  j ekspedycji tra m w a jo w e j oraz urządzę- j  sk lepy zespołowe a rty k u łó w
poleciło  Zarządow i M ie jsk iem u wszczę ; nie centralnego skw e ru  względnie d u - 1 , _ -

otarar, n o «  „  . . . . . . a /oi isrvspir«ki hczn iprzeństwa. Jak dotąd pierwszej po trzeby, spożywcze, a

p ro je k to w a n y  przez studentów  przed 
w o jną  specja lny ty p  fre za rk i, wyso 
ko cenionej w  przem yśle. P la ny  fre  
za rk i zostały obecnie przez studen­
tów  w yd z ia łu  mechanicznego od tw o 
rzone i  będą w yzyskane do p ro du k  
c j i  tego cennego narzędzia. In n e  w y  
dz ia ły  ja k : e lek tryczny  i  samocho­
dow y ' w y s ta w iły  rów n ież  swoje p ra  
ce. S tudenci w y d z ia łu  samochodowe 
go, w  m yś l hasła: „K ażd y  W aw e l- 
berczyk k ie row cą “ , prowadzą ku rsy  
samochodowe d la  w szystk ich  s tu ­
dentów  u c z e ln i W ykładow cam i na 
kursach są studenci I I I  roku .

Str. 5

Budżet larszawy
n a  1 9 4 8  r.

Budżet Zarządu Miejskiego m. st. 
Warszawy wraz z w szystkim  przed­
siębiorstwami i  instytucjami wynosi, 
w  globalnej kwocie na rok 19*3 około 
2 miliardów i 600 milionów złotych.

Nareszcie
sygnalizacja świetlna

U zbiegu u lic  A l. S ikorskiego i  N o ­
wego Św iata p racow n icy E le k tro  7 ot 
W arszaw skie j rozpoczęli zakładania 
ka b li, doprowadzających p rąd  do 
m on tow ane j w  tym  m iejscu sygnalwa 
c j i  świetlnej.

S f  » « t e r n  n e a s m e h  a r t w g l i u ł i b s a

MZK zapowiada poprawę komunikacji

w ym i. Np. b ra k  ce llu lp idu . N ie , lep ie j 
p rzedstaw ia się jednak  sprawa z za­
ba w ka m i d rew n ianym i, k tó re  kosztu 
ją  n iesw pó łm ie rn ie  drogo w  stosun­
k u  do zarobków  m iesięcznych pracow  
n ika .

P. C. D. rzuca w praw dzie  na ryne k  
w iększe ilośc i zabaw ek tanich, ale

< r* a i* y
TE A TR  P O L S K I (Karasia 2) dziś t  Ju­

tro  „H a m le t“ . , , , —. . .  ..  ----------------
(TEATR R O ZM AITO Ś C I (M arszałkow ska) M n łm w a e t i  o ra z  W y d z ia ł D ró go godz. 19 „N ie  ig ra  się z m iłośc ią “ . c h u  i  M o to r y z a c ji  o ra z  w y a z i „ i  iJ r o „
TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): j i  M ostów  wszczęły jeszcze w  rOKU 1946 

„Ż o łn ie rz  i  B oha te r“  Shaw ‘a. ] s taran ia o przygotow anie odpow ied-
J P° ^ S^ CHNY (Zam° Jskiee° *0) °  8 n ich  p lan ów  przebudowy. P ro je k t po-

żej w ysepk i bezpieczeństwa. Jak dotąd 
jednak BOS nie  dostarczył p lanów  i  z 
tego też pow odu W ydz ia ł D róg i  M o­
stów  n ie  m ógł p rzystąp ić  do pracy.

W edług zam ierzeń w ładz m ie jsk ich  
początkowe ro b o ty  nad przebudową 
p lacu p o w in n y  rozpocząć się ju ż  w  
p ierw szych m iesiącach 1948 r . O te rm i 
n ie  rozpoczęcia robó t zadecyduje je d ­
na k  BOS, dostarczając ja k  najwcześ­
n ie j przyrzeczone p lany. (kg)

pierwszej potrzeby, spożywcze, 
także sklepy z obuwiem, konfekcją, 
artykułami włókienniczymi itp.

Nowo fabryka
Zjednoczenie Przemyślu Konfekcyj 

nego rozpocznie na wiosnę roku przy 
szłego budowę fabryki konfekcyjnej 
przy ul. Górczewskiej 14. Koszt budo 
wy wyniesie około 100 milionów zł.

TE A T R  M IN IA T U R Y : o godz. 1» ,,D rzw i 
zam kn ię te “  i „W szystko  na dobre się zmie

" ' w r ó b e l e k  W A R S ZA W S K I (z y g m u n - 
row ska  8): codziennie aktua lna  re w ie tka  

• „J a k  Się tw o rz y  rząd?“  Początek o
iiirtz. YM5 i 19.15-TE A TR  n o w y  (Puławska 39): codzien­
n ie  o godz. 18,30, a w  n iedzie le o godz 
14.15 i 18.30 „W esele F igara“ .

TE A TR  C O M O ED IA : o godz. U  „H a lk a “ .
R E C IT A L  FORTEPIANU 
N A D Z IE J I P AD ŁE

W na jb liższą środę, 10 bm . o godz. 19 
w ys tą p i w  sa li P o lsk ie j Y M C A  w  W arsza­
w ie u ta len tow ana p ia n is tka  N adzie ja  Pa- 
d lewska. A rty s tk a  w ykona  szereg u tw o  -  
ró w  Chopina, m iędzy in n y m i w span ia łą  
Balladę f-m o ll, Fantaz ję  f-m o ll, p o ryw a ją  
cy  Polonez A s -d u r i  Sonatę h -m o li.

przesprzedaż b ile tó w  w  ks ięga rn i Ge -  
be thnera i  W o lffa , Zgoda 12, te l. 8-82-90 w  
„odz 9—17. W  d n iu  ko n ce rtu  w  ks ięga rn i 
do godz. 15. Od godz. 17 w  kasie YM C A .

w in ie n  b y ł uw zględn ić zm ianę uk ładu  
szyn tram w a jow ych , w yprostow anie  to 
ru  biegnącego z u lic y  Targowej na

Ukarani
za jazdę bez licznika
$ W ydzia ł Ruchu i  M o to ryza c ji ko ­
m u n iku je , że za odmowę jazdy  na 
lic z n ik  zosta li u ka ra n i 2 w łaścic ie le  
taksówek, CZESŁA W  T R U S K I (ta ­
ksów ka 272) g rzyw ną zł. 5.500.— i  
H E N R Y K  M A L C Z Y K  (taksów ka 
398) g rzyw ną zł. 3.300.

1¿Sm
„B e lltaK in o  A T L A N T IC  (Chm ielna » )  

tańczy“ . _ , H1a
Pocz. seans, o godz. 13, 15, l  J* Q“

Rady Zw iązków  Zaw odow ych j  godzi­
n ie  19.

K in o  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „L udz ie  
bez sk rzyd e ł“ .

K in o  P O LO N IA  (M arszałkowska 58):
„A w a n tu ra  w  zaśw iatach“ .

K in o  STYLO W Y (M arszałkow ska 112)
„N o c  G ru dn iow a“ .

K in o  „S Y R E N A “  (inżyn ie rska  2) „C u r ie  
Skłodow ska“ , pocz. seans. 13, 35,30 18 i  20.30.

K in o  TĘ C ZA  (Suzima 4): „W io sn a ".
K in o  AKTUALNOŚCI w k in ie  „S ty lo ­

w ym “  (M arszałkowska 112), ty lk o  jeden 
seans o god**. 11 przed po łudniem .

Kurs marksistowski w TUR
rozpoczął swą działalność

Dnia 5 grudnia 1947 roku w żarzą- i DUS wygłosiła referat pt. „Swiato- 
dzie Głównym T U R -u  odbyła się ina- pogląd marksistowski“. ; 
uguracja międzypartyjnego kursu Kurs będący pierwszym z serii kur 
marksistowskiego. Otwarcia kursu do j s^w  marksistowskich organizowa- 
konal tow. SO KO RSKI prezes nycj, przez Tow. Uniwers. Robotnicze

go na terenie całej Polski ma za za­
danie pogłębienie wiedzy marksistów 
skiej i dokładne zorientowanie słucha 
czy w  teorii marksistowskiej, w  h i­
storii polskiego ruchu robotniczego w  
zagadnieniach Polski współczesnej 

Pierwszy w  ramach programu kursu j oraz w  obecnej sytuacji jnis^?yńar0‘  
referat pt. „Technika pracy umysło- i dowej politycznej i  gospodarczej, 
w ej“ wygłosił tow. K . W Ó JCIE- j \y  kursie udział bięrzę po 50 slu- 
C H O W S K I —  Sekretarz Generalny i chaczy wydelegowanych i\z p z  r Korni 
TU R -u . Z  kolei tow. Walentyna N A J- (ety Stołeczne obu partii robotniczych, j w e, brakujące lampy i trudności z te

i go ty tu łu  są coraz rzadsze.

TUR, podkreślając ogromne znaczenie 
poznawcze 1 praktyczne podjętej in i­
cjatywy. Następnie w  imieniu Kom i­
tetów Stołecznych bratnich partii 
przemawiali z PPS —  tow. DĄBRÓ W  
S K I i  *  PPR — tow. G L IN IA R Z,

Redakcja nasza o trzym ała  na­
stępujące pism o od d y re k c ji M ie j 
skich Z akładów  K o m u n ik a c y j­
nych:

M ie jsk ie  Z ak łady  K om un ikacy jne  
p rzyw iązu ją  w ie lk ie  znaczenie do an­
k ie ty  w  spraw ie bolączek kom u n ika ­
cy jn ych  ogłoszonej w  „G łos ie  L u d u “ .

W szystkie ekspedycje tram w a jow e  
o trzym a ły  polecenie stałego p rzy jm o ­
w an ia  p iśm iennych uwag od p u b licz ­
ności (adresowanych do M Z K , W y­
dzia ł R uchu —  A nkie ta).

K o m u n ik u ję  rów nież, że szereg ce­
lo w ych  uw ag i  spostrzeżeń zostało 
w z ię tych  pod rozwagę do w ykonan ia :

1 zbudowano dw a to ry  postojowe 
na p ę tlic y  końcow ej l in i i  „23“  i 

„25“ , gdzie jednocześnie ustaw iono ba 
r ie ry , regu lu jące sp ra w ie d liw y  dostęp 
do wozów. U ła tw ie n ia  te czynne są 
ju ż  od 30 ub. m.

2 Przyspieszono rob o ty  budow y l i ­
n i i  tra m w a jo w e j do cm entarza 

wojskowego na Powązkach, tak , że 
jeszcze w  ty m  m iesiącu u ruchom iony 
będzie tra m w a j.

3 D la  uspraw nien ia  ko m u n ika c ji 
Ż o libo rza ze Śródm ieściem  zw ięk 

szono liczbę pociągów na l in i i  n r  „15“  
i  jednocześnie ze skasowaniem l in i i  
„17“  przystąp iono do budow y sieci 
tro lleybusow e j na tras ie  Dworzec 
G dański —  B racka. L in ia  tro lleybuso 
wa, łącząca Dworzec G dański z p l. 
U n ii będzie uruchom iona z począt­
k iem  stycznia 1948 r., zastąpi ona z 
powodzeniem d la  Ż o libo rzan  skasowa 
ną lin ię  „17“ .

4 D la  udogodnienia do jazdu auto­
busów i  dostępu publiczności p rzy 

stąpiono do w yb ru ko w a n ia  p lacu po­
stojowego przed ,p o lo n ią “  l in i i  „M “  1 
,.U‘‘ oraz na u l. B o n ifra te rs k ie j —  l i -  
n j i  „ Ł “  i  „ Z “ . *

5 M im o  niedostarczenia zam ówio­
nych i  zapłaconych żarów ek M Z K  

zakupuj? wszędzie, gdzie ty lk o  m ożli
l1__ 1__:_ — — »y t/ i

chom ienie specja lne j l i n j i  samochodo 
w e j, przyspieszonej: Warszawa — 
Praga.
| |  Z  drobnych udogodnień w ym ien ić  
11 należy stałe- uzupe łn ian ie  tab lic  

in fo rm acy jn ych  na przystankach oraz 
wprow adzenie w  na jb liższym  czasie 
uch w y tów  dla  pasażerów sto jących w  
autobusach.
|  n  U regu low ano w  porozum ien iu  z 

w ładzam i bezpieczeństwa sposób 
w siadania do tra m w a jó w  i  au tobu­
sów dla  osób up rzyw ile jow a nych  ( in ­
w a lid z i itp.).

W  zakończeniu tych uwag, jeszcze 
raz zaznaczam, że je dyn ym  rosw iąza 
n iem  bolączek kom u n ikacy jn ych  jest 
zwiększenie taboru , a przede wszyst­
k im  tra m w a jó w , o co M Z K  czynią u - 
s ilne staran ia  zarówno w  k ra ju , ja k  i 
zagranicą i  w  czym  ostatn io Zarząd 
M ie js k i i  C en tra lny  U rząd P lanow a­
n ia  p rz y rz e k li w y b itn e  poparcie. — 
Spodziewać się należy, że w  roku  
1948 okaże się w idoczna dla w szyst­
k ich  popraw a w  te j dziedzinie

inż. J. K u b ie ls k i

Naczelny D y re k to r M ZK . 
Podając do wiadomości powyższe 

oświadczenie Dyrekcji M Z K  pra g ­
niemy raz jeszcze zaznaczyć, że n ic 
zależnie od planów wielkich, któ re  
decydująco wpłyną na popraw ę k o ­
munikacji w  Warszawie nie w o lno  
zaniedbywać i  rzeczy m ałych  a u la t 
wiających życie. A p e lu jem y do n a ­
szych Czytelników, by w  dalszym  
ciągu —  mimo ukończenia ank ie ty  
— dzielili się z nami, bądź też bez­
pośrednio z M Z K  swymi uw agam i 
na temat usprawnienia kom u n ika ­
c j i  miejskiej.

ŚRODA, dn ia  10 g rudn ia  1947 I .
6.00 Sygnał czasu. 12.03 W iad. po lud. 

12.15 MUzyka. 12.20 „ z  m ik ro fo n e m  po 
k ra ju “ - „W  Teatrze M ie jsk im  im . J u liu ­
sza S łow ackiego w  K ra k o w ie “ . 12.30 K o n ­
ce rt dla m łodzieży. 18.00 Dz. popoł. 16.35 
„Ś w ia t jes t p iękn y  i  c ie ka w y“  pogad. dla 
dzieci starszych. 16.55 A ud. dla m łodzieży 
„C h le b  na kam ie n iu “ . 17.20 A u d . ro z ryw . 
18 00 R U. Ł . „K a ta s tro fa  w  X V I I  w ieku , 
c z y li następstwa „P o to p u “  w y k ła d  d ra  Jó 
zefa S ieradzkiego. 13.00 „Z  zagadnień w ie j 
s k ich “  — pogad. 19.30 R ecita l śpiewaczy
A d y  Sari. W.SO M uzyka- 20-00 Dz- w lecz.
21.00 A ud . chop inow ska w  w yk . O lg i S i­
w ic k ie j.  21.30 „U  naszych p rzy ja c ió ł „B u  
d u je m y  m iasto G igan t“  — s iu rh -, 91.55 
M uzyka. 22.00 Muz. tan. w  w yk . M . o rk .  
P . R. 23.00 o s ta tn ie  w iadom ości.

Brawo! konduktor MZK
Nr 7718 świeci przykładem

Zawsze chętn ie  umieszczamy na 
łam ach naszego pism a w szelk ie uw a 
g i k ry tyczne , ja k  i  pochw a ły  w ypo­
w iadane przez w arszaw iaków  pod 
adresem fun kc jona riuszy  M .Z.K.

O sta tn io o trzym a liśm y  od ob. Za­
rzeckie j J. lis t, w  k tó ry m  au to rka  mó 
w i o spotykane j osta tn io  coraz czę­
ściej wśród kon du k to rów  —  u p rze j­
mości:

„O to  dn ia 7 bm. — pisze ob. Za­
rzecka — u  zbiegu A le i Je rozo lim ­
skich i T ow a row e j w b ieg łam  do sto­
jącego na p rzys tan ku  tra m w a ju  N r 
25. D z ie liło  m n ie  od wozu Ic ilka- 
dziesiąt m etrów . M im o  że wszyscy

ju ż  wsied li, ko n d u k to r w s trzym a ł 
wóz i  zaczekał aż dobiegnę, a naw e t

6 Przedłużono lin ię  „10“ z W oli do 
W ierzbna i zwiększono je j często

i tłiw ość.

7 Po nadejściu trolieybusów z Frań  
c j i  zwiększono częstotliwość lin ji 

tro lleybusow ych. ^
Postoje na stacjach krańcowych8

B IB L IO T E K A R Z E  O B R A D U JĄ
W d n iu  dz is ie jszym  odbędzie się zebra­

n ie  S ekc ji B ib lio te k a rz y  B ib lio te k  Nauko 
w ych  o godz. 17 w  lo k a lu  B ib lio te k i P u ­
b liczne j u l.  P iusa 15. R e fe ra t p t.: „P rasa 
kon sp iracy jn a  w  czasie o k u p a c ji“  w yg ło ­
s i k o l. K saw ery  S w ie rko w sk i.

D n ia  11 bm . o godz. 17 odbędzie sie ze­
b ran ie  S ekc ji B ib lio te k a rz y  B ib lio te k  O- 
św ia tow yćh . R e fe ra t p t. : „O rgan izac ja  
B ib lio te k  S zko ln ych " w yg łos ! k o l. E m ilia  
B ia łkow ska .

A P E L  C E N T R A L I ZŁO M U
C entra la  Z ło m u  — Z b io rn ica  N r  4 w  

W arszawie p ros i w szystk ie  szko ły , orga -
tram w a jow ych , autobusowych

pom ógł m i węjść. Zaraz potem  z ó -¡tro lle y b u s o w y c h  skrócono do m in i-  . . . . .  
baczyłam, ja k  ten sam kon d u k to r Im u m  ze w zględów  technicznych (grza jfgjjete “ ^z ieżo w e  u-
zainteresówał się m a łym  chłopcem, n ie  m otorów  —  s iln ików ). _ siennej zb iórk i Złomu“ , aby zc-
k tó ry  jecha ł na pomoście, zw racając 
m u po ojcow sku uwagę, aby się nie 
w ychy la ł, bo może wypaść. K o n d u k ­
to r  ten nosił tab liczkę  z N r 7718. Tą 
drogą pragnę m u złożyć w yrazy  
uznan ia“ .

I  m y  so lida ryzu jem y się ze s łow a­
m i ob. Zarzeckie j i  życzym y M .Z .K .: 
aby wszyscy ich  funkcjonariusze b y l i 
rów n ie  up rze jm i.

Zw iększenie ilośc i wozów na l i ­
ii niach tram w a jow ych  następuje w  

m ia rę  nadchodzącego odbudowanego 
taboru  z Chorzowa drogą zasilan ia  l i ­
n j i  na jbardz ie j obciążonych (W arsza­
wa — Praga, G rochów).

W  m ia rę  rem on tu  (co trw a  stale) 
“ U  uszkodzonych ciężarówek óbsługu 
jących ruch  pasażerski, zasila ją  one 

(w .b j * lin je  „F “ , „R “ , „D “ . W  d ru g ie j po ło­
w ie  g rudn ia  p ro jektow ane jest u ru

brane i  n ie  zw iezione dotąd ilo śc i zg ło­
s iły  do na jb liższych  S k ładn ic  Z ło m u , lub  
do Z b io rn ic y  N r  4 w  W arszawie, u l  Próż
na 12.

Poza ty m  C entra la  Z ło m u  ape lu je  raz 
jeszcze do w szystk ich  in s ty tu c j i  i  samo - 
rządów , aby p rzysz ły  z pomoćą szkołom  i  
organ izacjom  m łodz ieżow ym  i  na ich  
prośbę do s ta rczy ły  ś rodków  tra nspo rto  -  
w ych  d la  p rzew iez ien ia  z łom u do S k ład ­
n ic  w zg l. na jb liższych  s ta c ji ko le jo w ych .

Dążeniem  C e n tra li Z ło m u  Jest do łożenie 
w sze lk ich  s tarań, aby z łom  z a k c ji spo - 
łeczne j b y ł ostatecznie zw iez iony i  w y ­
s łany do h u t w  ciągu m iesiąca g rudn ia .

J E D N O L I T Y  F R O N T  —
gwarancją niepodległości i suwerenności Polski!

P R Z E T  A R S
Wydz-iał G ospo d arczy  Wojewódzkiego 

Urzędu Bezpieczeństwa PuW- w  Kielcach, 
ogłasza p rz e ta rg  n ie o g ra n ic zo n y  na r e ­
m o n t k a p ita ln y  S a n a to r iu m  M. B. P. w  
Busku - Zdroju. Informacje i  druki o fe r ­
to w e  można otrzymać w biurze Wydzia­
łu Gospodarczego w  Kielcach ul. Focha 
24, tel. 19-13 codziennie w  godz. od 8— 
15-ej do dnia 13.1.1948 r.

Oferty w  zalakowanych kopertach *  
n ap isem  „Oferta na remont Sanatorium 
M. B. P. w Busku -  Zdroju“ należy skła­
dać w biurze Wydziału Gospodarczego 
W. U. B. P. w Kielcach, Focha 24. Do 
oferty należy załączyć kw it depozytowy 
na wadium w wysokości 2 proc. oferto­
wej sumy. Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 
15 stycznia 1948 r. o godz. 11-tej w  biu­
rze Wydz. Gospodarczego W. U, B. P. w  
Kielcach ul. Focha 24.

W o j e w ó d z k i  Urząd Bezpieczeństwa 
P u b lic zn e g o  w Kielcach zastrzega sobie  
prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn jak również prawo swo­
b odnego  wyboru oferenta. 3619-Kr

r b e z p ł a t n i e
OCENI, K U P I M A S ZY - 

I n ę  DO L IC Z E N IA  I  P I-  
I S A N IA  N A W E T  ZE­

PSU TĄ, P O ŁA M A N Ą  
M E C H A N IK , Z Ł O T A  46

PERGAMIN
(P R A W D Z IW A  OSLA 
SKO RA) N A  D YPLO ­
M Y , A K T A  EREKCYJ­

NE
„P IO N IE R " ZG O D A

3597-K r _____________ _

P . K . O .

Pocztowo Kaso Oszczędności
w  W ARSZAW IE , ul. L U D N A  9

p o s z u k u j « :
K ilku  fachowców ubezpieczeniowych —  organizatorów na stanowiska 
Inspektorów. Zgłoszenia pisemne wraz z życiorysem i referencjami k ie­
rować do PKO  Ubezpieczenia Osobowe. Warszawa, Ludna 9, Centrala 
PKO  Osobiste zgłoszenia u Dyrektorów Oddziałów, lub w  Centrali PKO. 
Jednego praw nika w  wieku do lat 30, z egzaminem sędziowskim.
Jedną stenografistkę
Kierowniczkę stołówki o wysokich kwalifikacjach fachowych.
Jedną kucharkę względnie kucharza o wysokieh kwalifikacjach fachowych. 
Inżyniera architekta lub lądowca oruz budowniczego lub technika ze 
średnim wykształceniem technicznym z większą praktyką, możliwie 

z prawem prowadzenia robót.
Osobiste zgłoszenia do B iura Osobowego PKO, Warszawa, ul. Ludna 9. 
Zgłoszenia do Działu Budowlanego PKO, ul. Filtrowa 68 m. 32 —  

w  godzinach od 14— 15. 3594-Kr

S Z m a rły  nagłe w  d n iu  
20.11.1947 r .  ob. Slaza Je 

; rzy , g łó w n y  ks ięgow y ‘ 
S pó łdz ie ln i W o jskow e j 
M . O. N . zostaw ił u  ko 
goś dow ody kasowe i  
dz ien n ik  g łów na. Osoby 
k tó re  w iedzą gdzie się 
zn a jd u ją  w . w . d o k u ­
m e n ty  proszone są o 
zaw iadom ien ie  ew en tu­
a ln ie  dosłanie tych  do­
w odów  za w ynagrodzę 
n iem , pod adres: S pół­
dz ie ln ia  W ojskow a M.
O. N . W -w a, AJ. W y ­
zw olen ia 58-42. 3620-Kr

Płockie Zakłady Przemysłowe
F A B R Y K A  M A S Z Y N  R O LN IC ZY C H , W OZO W  I  O D L E W N IA  

P ł o c k ,  ul. Sienkiewicza 48

poszukują i zatrudnią od zaraz:
1) 2 inżynierów-mechaników lub techników z praktyką warsztatową
2) 1 kalkulatora na kalkulację wstępną
3) 1 inżyniera lub technika odlewniczego z praktyką
4) 1 majstra odlewniczego z praktyką.

W arunki do omówienia. Dla zamiejscowych zapewnione mieszkanie. 
3573-Kr DYREKCJA

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
Tapicerów-Dekoratorów

z odp. udz. w  Warszawie

wykonuje wszelkie roboty tanio, solidnie 
TA P C ZA N Y , A M E R Y K A N K I,

FO TELE, M ATERA CE

Centrala. Zgoda 4. Magazyn: Nowogrodzka 23.
3602-Kr

PRZEDSIĘBIORSTW O PAŃSTW OW E

poszukuje GARAŻY
18 — 20 boksów, albo hali garażowej dla około 
20 samochodów, najchętniej w  okolicy Puław ­
skiej. Zgłoszenia i  oferty Marszałkowska N r 66 
V  piętro. 3621-Kr

OGŁOSZENIA DRORNE
FU TR A  lis y  na gw iazdkę 
poleca „O ccasion“  Warsza 
wa, C hm ie lna 15. K u p u je  -  
m y  p iżm ow ce, tchó rze , l i ­
sy surowe, dobrze p ła c i - 
m y. 610

M A S Z Y N Y  do liczen ia  — 
pisan ia. K upn o  — napra  -  
wa — konserw acja . K u p u  
je m y  m aszyny uszkodzo - 
ne. M arszałkow ska 68. A n ­
toszewski. 598

C E N N IK  OGŁOSZEŃ

Drobnes za słowo z ł M, poszuk. pra­
cy  z ł 15, m in im u m  10 słów , m a ks i­
m um  40 słów . P ierwsze słow o lic z y  się 
podw ó jn ie . T łu s ty  d ru k  100 p roc. d ro ­
żej.
W ym iarowe: (za 1 m m  szer. 1 łama)
za teks tem  (9-łamowe) do 70 m m  z ł 30, 
71—120 m m  z ł 85, 121—200 m m  z ł 45, 
201—300 z ł 55, pow yże j 300 m m  z ł 70; 
tekstow e (0-łamowe) do 70 m m  zł 80, 
71—120 m m  z ł 70, 121—200 m m  z ł 35, 
201—300 m m  z ł 110. pow yże j 300 m m  
z ł 130 m iejsce zastrzeżone 50 proc. 
d roże j; ogłoszenia w ym ia ro w e  w śród  
d robnych  do 50 m m  przez i  łam  
50 proc. droże j, ponad 50 m m  i  2-ła- 
m owe o 100 proc. d roże j; n e k ro log i 
(6-łamowe) do 70 m m  z ł 25, 71—120 m m  
z ł 30, 121—200 m m  z ł 65, 201—300 m m  
zł 90, pow yże j 300 m m  z ł no.
Bilanse, ogłoszenia tabe laryczne i  
kom binow ane o 100 proc. droże j. W  
n iedzie le i  św ię ta  w szystk ie  ogłosze­
nia liczy się o 80 proc, droże j.

REDAKCJA: Smolna 12. Telefony: red. naez. 8-82-29; zasl nacz. red 8-82-28; sehrptariai 8-66 45; kierownicy działów 8-82-25; dział miejski 8-82-72. S E K R E TA R IA T  R ED A K C JI przyjm uje od gods, 10 do 1 pp
A D M IN IS T R A C JA , Smolna 13, tel 8-29 -8 4  KO LPO R TA Ż W ARSZAW SKI, Smolna 12, tel. 87-180. B IUR O  OGŁOSZEŃ, Smolna 13, tel. 8-50-23. B-41609
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Każdy imperializm musi zrodzić faszyzm 
Każdy faszyzm musi

Kto nie walczy z imperializmem
zrodzić Ośujięcim
- jest współwinny zbrodni!

(D a ls zy  c iq g  procesu o św ięc im sk ieg o )
J e n y  P ie trz y k  podaje, że | ..B au ie itungu“  w iedz ia ł o tym , że b y - 

pa obozie kob iecym  nie  by ło  zupel- i ły  tam  opracowywane p lany dalszej 
Rie kan a lizac ji, aura żadnego do p ły - i rozbudow y obozu oświęcimskiego?
tou w ody, jedyne z b io rn ik i w ody

fej4 owaít7  się w  kuch n i i  w ięź- 
ci skrada ły  się pota jem nie pod 

Imię, aby zdobyć k ro p le  w o d y  do 
p ic ia . P ie trzyk  w idz ia ł, ja k  podczas 
w ie lk ic h  upa łów  w  lip c u  pod kuchn ią  
zeb ra ły  się kob ie ty  rozm a itych  n a ro ­
dowości żebrzące o łyżkę  wody. „B y ł 
to w strząsa jący w id o k  —  m ów i świa 
dek — k iedy  słowo woda pow tarza ło  
ł |ę  w  błaganiach w ypow iadanych 
ąpe wszystk ich językach eu rope j­
sk ich “ .

Św iadek Jan Podgórski, p o tw ie r­
dza zeznania św iadka S iw ka  co do 
bru ta lnego tra k to w a n ia  w ięźn iów  
przez osk. Dingesa. Św iadek opow ia - j 
da da le j o transporc ie  dzieci, k tó ry  j 
odjeżdżał z obozu w  P i as zow ie ekspe i 
d iow any przez oskarżoną O rłowską, 
k tó ra  rzuca ła wówczas dzieci na  sa­
mochód n ib y  m artw e  p rzedm io ty, 
popisując się swą niespotykaną siłą 
fizyczną.

I  T A K  STĄD  N IE  W Y JD Ą
Jeńcy radzieccy, k tó rz y  w  O św ię­

c im iu  p raw ie  n ic  n ie  do s taw a li do je 
dzenia, b y li zawsze przedm iotem  
prześladow ania ze s tro n y  Schtim a- 
C hera. k tó ry  b i ł  ich  w  n ie lu dzk i spo­
sób. K ie d y  p rzy  ta k ie j czynności je ­
den z fu n k c y jn y c h  zapy ta ł osk. cze­
m u  tafc b ije  tych  łudz i, Schumacher 
odpow iedzia ł: „T o  w  ogóle n ie  są lu ­
dzie, a po d rug ie  oni I tak  stąd nic 
w y jd ą “ .

„O skarżony Boguseh —  ciągnie 
da le j św iadek b y ł n iegdyś obyw a­
te lem  po lsk im  i  odbyw a ł służbę 
w  w o jsku  p o lsk im  pod komendą 
p łk . Boóezy. P ik . Bończa, p rz y ­
w iez iony do pbostu został przez 
Bogus cha zadenuncjow any i  na­
stępnie rozstrze lany. Bogusch de- 
nnne jow a ł w ięźn iów  bardzo czę­
sto co m u przychodziło  tym  ła t ­
w ie j, że zna ł język  po tok i“ .

ŻX W E  P O C H O D N IE  LA T S C H A
św iade k  Iz ra e l S te in fe łd  opowiada, 

|e  w  czasie ew aku ac ji obozu oskarż o- 
j t y  Latsćh p o le c ił żywcem  spalić w  
tobie chorych około 60 —  80 osób,
S płonącego bu dyn ku  zdoła ła się w y ­
ratow ać, w yskaku jąc  przez okno, ty ł 
ko  jedna osoba.

św iade k  S tan is ław  P ająk, student 
A kad em ii Górniczej. W  O św ięcim iu 
św iadek pracow a ł w  b iurze po litycz ­
nym , k tórego szefem b y ł oskarżony 
Grabner.

Po osta tn ich w yjaśn ien iach  L ie -  
behenschla odnośnie zeznań św iadka 
P a jąka przed T rybun a łem  staje świa 
dek W ładys ław  P laskura,

P rok.: Czy św iadek pracu jąc

Św iadek: P lany  te znałem B y ły  
to o lb rzym ie  zam ierzenia, k tó re  prze 
w id y w a ły  budowę nowego obozu 
d la  w ięźn iów , koszar d ia  p u łk u  SS j 
oraz całego osiedla d la  SS-manów 
% p lacam i spo rtow ym i, ten isow ym i, 
lo ka la m i ro z ryw ko w ym i i  teatrem . 
Poza ty m  b y ły  przew idziane spe­
c ja lne  dz ia ły  zagospodarowania obo 
zu: fa b ry k i konserw , w ie lka  rze­
źnia ltp . M ia ło  powstać o lb rzym ie  
m iasto - obóz pod nazwa ..H im m ler 
stadt“ .
P rok.: Czy w  ram ach tych  p lanów  

m ia ły  powstać także nowe krem a to­
ria?

Ś w iadek: T a k  jest. Te k rem a to ­
ria , k tó re  b y ły  budowane w  czasie 
naszego pobytu  w  obozie, b y ły  t y l ­
ko p row izoryczne do czasu w ybudo 
w an ia  o lbrzym iego budynku  za w ie 
rającego b u n k ry , areszt, kom ory ga 
zowe i  piece. W  p lanach tych  było  
przew idziane zwiększenie ilości 
w ięźniów .
P ow ołany z ko le i św iadek F a jk ie l, 

le ka rz  obozowy od roku  1940, przed-

autorka znanej ks iążk i „D ym y  nad 
B irke na u “ , stw ierdza przed T rybun a  
łem, że różnorodna praca, do ja k ie j 
przydzie lano ją  w  O św ięcim iu , pozwo 
!iła  je j na poczynienie szeregu is to t­
nych obserwacji.

System wyniszczania lu dz i — zda 
niem  Szm aglewskie j — b y ł do k ła d ­
nie przem yślany i  z na jw iększą pre 
cyzją . w prowadzany w  życie. Pole­
gał on zarówno na zab ijan iu  godno 
śoi człow ieka, wyniszczeniu jego s ił 
psychicznych, zabic iu jego w ia ry  w 
spraw iedliwość, ja k  i  na osłabieniu 
s ił fizycznych, na um yślnym  sze - 
rżeniu epidem ii.

N IE  B Y ŁO  DO BRYC H SS-M ANO W
Zeznająca następnie K ry s ty n a  Z y - 

wu łska, rów nież lite ra tka , dz ie li ła  -  
wę oskarżonych na trz y  grupy. Do 
pierwszej zalicza oskarżone ko b ie tys 
z k tó ry m i m ia ła  możność osobiście się 
zetknąć.

sportyf skazanych na śm ierć i  w y -  ! dociągu, zalu tow anych z obu końców. U rn . tyto, de spalono w  O św ięcim iu
selekcjonowanych z obozu. Ż yw u lska  Ponadto sporządzono m in y  i  w  In iu , 
przytacza fa k t, k ie dy  w  lu ty m  1943 j k iedy  drużynę tę m iano spalić, w ieź- 
kazano ludziom  na b loku  25 czekać n iow ie s ta w ili opór, zab ija jąc dwóch
dw a d n i na śmierć.

Po tych  dwóch dniach N iem cy otwo 
rz y li b lok  i zna leźli ta k  dużo trupów , 
że w p ros t n ie  m og li przejść. Te oso­
by, k tó re  przeżyły, odprowadzono z 
powrotem  do obozu. W ięźn ia rk i b y ły  
przekonane, że w raca ją  znów  do ży­
cia. Tymczasem te j samej nocy zabra 
no je  do kom o ry  gazowej. To też by 
ła  to rtu ra , gdyż chciano ty m  kob ie­
tom  dać złudzenie po w ro tu  do życia 
i  dopiero następnie je  uśm iercić.

Podczas p racy  sw e j w  tzw . „E fek ten  
kam m er" św iadek w id z ia ł liczne tra n  
s p o r ty . prowadzone do k rem a to rium .
B y ł to  ro k  1943 i  okres nadchodzenia 
transportów  z W ęgier. Codziennie pa 
łono w tedy  około 20 tysięcy lu d z i i 

j SS-m ani czu li się św ie tn ie  —  b y li w

kapów  oraz trzech SS-manów. N a­
stępnie podm inowano k rem a to riu m  
n r  3 i  wysadzono je  w  powietrze. 
B un t ten został oczywiście k rw a w o 
s tłum iony  i  spośród całego kom m anda 
ocalał ty lk o  jeden świadek. Również 
kobiety, k tó re  dostarczały proch, zo­
sta ły  skatowane i spalone żywcem.

ZR A C JO N A LIZ O W A N E  
M O RDERSTW A .

Z ko le i T ryb u n a ł w ys łucha ł op in ii 
biegłego pro f. Romana D aw idow skie­
go, którego orzeczenie dotyczyło zbro 
dn i masowego tru c ia  i  spalania zw łok 
w  k rem atorium . A kc je  te, nieznane 
dotąd w  h is to r ii świata, udało się od­
tw orzyć b ieg łym  w  na jdrobn ie jszych

staw ia Sądow i w n iosk i na podstawi« j z. w yc iągn ię tym i rękoma, obc ią iony-

Sw iadek za jm uje się zwłaszcza oso sw o im  żyw io le . K ie d y  jednak nastę- 
bą M a r ii M andel, k tó ra  jako  O ber - 
aufsęherka szykanowała w ię źn ia rk i 
w ten sposób, że kazała im  przecho - 
dzić przez bram ę lew ą nogą; jeżeli 
k tó re j to się n ie  udało, to skazywana 
była  za to na k ilkugodz inne  leżenie

Srletn iego pobytu w  obozie.
Uważam  — m ów i św iadek — te 

Ośw ięcim  je s t osta tn ią fo rm ą rozwo 
ju  n iem ieckiego Im peria lizm u. K A Ż  
D Y  IM P E R IA L IZ M  M U S I ZR O D ZIĆ  
F A S ZY Z M , faszyzm zrodzi bandy­
tyzm . a bandytyzm  m usi zrodzić Q - 
św ięcim .

M ów ić  osobno o poszczególnych 
oskarżonych jest trudno , ponieważ 
obóz ośw ięcim ski pracow ał zespoło­
wo, ponieważ tru d n o  sobie w yobra­
zić, żeby k i lk u  ludz i w ym ordow ało  
w  przeciągu k ró tk ie go  czasu k ilk a  m i 
lionów . O dpowiedzialność za te zbrod 
n ie  ponosi tam  każdy i  ten k tó ry  pro 
w a dz ił do gazu i  ten k to  p iln o w a ł z 
psem, żeby n ik t  n ie  uciekł, zarówno 
ja k  i  ten, k to  podp isyw a ł pap ie rk i.

Ponieważ wszystkie zbrodn ie m ia ły  
sw ój początek w  B e rlin ie , dlatego m c 
to rem  a k c ji na te ren ie  obozu b y ł od­
dzia ł po lityczny  i  je g p ; s je f o *.,, Grab

Świadek za jm uje  się
*  D Y M Y  N A D  B IR K E N A U “

Po po łudn iu , 14 dn ia  procesu załogi 
obozu ośw ięcimskiego, powszechne 
zatnteres owanie w yw o ła ły  
dw u znanych lite ra tek .

P rzy stole obserw atorów  zagranicz­
nych zasiadł generał Charles F u rb y — 
d y re k to r generalny spraw ied liw ości 
francu sk ie j i  zarazem delegat fra n cu ­
skiego m in is te rs tw a  spraw ied liw ości 
do badania zbrodn i w o jennych w 
Niemczech, p rzyb y ły  na proces spe­
c ja ln ie  z R asta tt we francusk ie j stre ­
fie  okupacyjne j.

uv „-uubk UH„,ę - z planów, pozostaw ionychoy .ICUUBK u«»«« przez uciekających N iem ców 
pow a ły  p rze rw y w  transportach, SS- j . .emeow.
m an i n u d z ili się i  w y n a jd y w a li sobie ; K rem a to ria  zainstalowane przez 
rozm aite  ro z ry w k i. Do u lub ionych  na ; N iem ców w  obozie ośw ięcim skim  w  r . 
leżało sprowadzanie m łodych Ż ydó- | 1940, na leżały do zw yk łych  krem ato - 
wek. k tó rych  rodzice przed k ilk o m a  j r ió w  pogrzebowych, używanych na te 
godzinam i zg inę li w  kom orach gazo ren ie Rzeszy i dlatego też n ie  nada-

m i kam ien iam i.
Do d ru g ie j ka te go rii św iadek Ż yw u l 

ska zalicza tych oskarżonych, k tó rzy  | 
—■ ja k  G rabner, M uhsfe łd t, A um eie r j 
— znani b y li każdemu w ięźn iow i . : 
Każdy w iedzia ł, że zetkn ięcie się z n i 
m i może oznaczać ty lk o  śm ierć.

Trzecią kategorię  wreszcie stanow i ; 
l i  bezim iennni SS-m ani. Wszyscy on i 
m a rzy li o awansie, wszyscy zazdroś 
c ii i G rabnerow i i  A um e ie row i i 
wszyscy na ich m ie jscu ro b ilib y  to 
samo. W a rto w n ik  z psem p o licy jnym  
m ia ł w  zasadzie ty lk o  doglądać p ra ­
cujących w ięźn iarek, ale by ło  to dla 
niego ,tak og łupia jące zajęcie, że nie 
było  takiego w a rto w n ika , k tó ry  by  nie 
pokną ł w ięźn ia rk i. Wszyscy c i N iem ­
cy —  w o ła  św iadek Ż yw u lska  —  przy 
szli do obozu koncentracyjnego po to, 
aby wyniszczyć lu dz i i dlatego nie 
możemy w  żaden sposób mówić, że 
k tó ryś  z n ich  nie w iedz ia ł po co tam

osisbą lefea-
%-7.a ° ;6bó*oW i‘go'>'iłra - K rem era . - Lekarz 
obozowy —  m ów i Ż yw u lska  —  to jest 
zupełnie co innego, n iż  leka rz  na w » l 

zeznania f ności. Jego zadaniem na teren ie obo 1 
; zu jest zab ijan ie  i  dbanie o należy­
cie w ie lk ą  śm ierte lność z tym , że je­
żeli jest ona zby t m ała, to leka rz  obo 
zowy m usi w ym yś lić  tak ie  ś rod k i, aby 
ją  powiększyć.

Ś W IA T  N IE  CHCE PO ZN AĆ 
P R A W D Y

M ów iąc o s łynnym  b lo ku  25 św ia­
dek stw ierdza, te  b y ł to  b lok  śm ier­
ci, na k tó ry  n igd y  nie dostarczano

w ych i zmuszanie ich do tańczenia 
nago na blokach.

Oskarżeni w in n i są nie ty lk o  w y  
m ordow ania m ilio n ó w  lu d z i—  koń 
czy swe zeznania Ż yw u lska  — ale 
także tego. że s ta ra li się w yzw o lić  
z n ieh najniższe in s tyn k ty . Ic h  celem 
było  s tworzenie z nas narzędzi 
zbrodn i. Zbrodn ia  ta  n ie  może się 
jeszcze pomieścić w  g łow ie ludzi, 
k tó rzy  n igdy nie  s tra c ili wolności. 
Is tn ie ją  jeszcze k ra je , gdzie n ie  ma 
nawet żadnych p u b lik a c ji na ten te 
m at. gdyż nie da je  się tam  w ia ry  na 
szym opow iadaniom . M ó w iło  się sta 
le « zemście, łecz ja . ta k  ja k  i 
wszyscy w ięźniow ie, jesteśmy dale 
cy od zemsty. Tw ie rdzę  Jednak, że 
kara śm ierci Jest tn  karą  zbyt le k ­
ką.

B U N T  PR ZEC IW  Ś M IE R C I
Następnie na w n iosek p ro ku ra to ra  

z łożył zeznania św iadek Zycher, k tó -, 
ry  przeds taw ił T ryb u n a ło w i h is to rię
słynnego bun tu  Sonderkommando, za 
trńańfbiiegó to «WSlttstorium. K om ­
manda tak ie  co trz y  miesiące b y ły  l i ­
kw idow ane, a to  w  ty m  celu, aby ta ­
jem nica, dotycząca ilośc i i sposobu 
m ordow ania  lu d z i n!e przedostała się 
na zewnątrz. Członkow ie Sonderkom - 
mando, w  k tó ry m  pracow ał świadek, 
w idząc zb liża jący się te rm in , k iedy 
sami z k o le i m ie li iść do gazu, zaezęi: 
przygotow yw ać broń i  m a te ria ły  w y ­
buchowe.

Od kob ie t p racujących w  fabryce 
prochu „U n io n “ , uzyska li potrzebne 
ilośc i do w y tw o rzen ia  grana tów  ręcz-

w a ły  się one do akc ji zam ierzonej na 
tak  szeroką skalę. Po wybuchu w o j­
ny  radziecko -  n iem ieckie j w  1943 i  
liczbę k rem a to rió w  powiększono, lak ' 
że ogółem spalano około 350 zw łok 
dziennie. Ponieważ w ięźn iów  radziec­
k ich  p rzybyw a ło , a ponadto zaczęto 
likw id o w a ć  ghetta  żydowskie, uśm ier 
canie w ięźn iów  przez rozstrze liw anie 
stało się zbyt powolne, ja k k o lw ie k  
SS-m an Palitsch, c h w a lił się rekordo 
wą cy frą  w łasnoręcznie rozstrzela­
nych w  ciągu nocy 250 łudzi. Od 
s ierpn ia zrobiono wreszcie pierwszą 
próbę tru c ia  cyklonem , czy li c janko- 
wodirem , używ anym  powszechnie do 
dezynfekc ji ubrań. Początkowo ze 
względów  oszczędnościowych sypano 
do kom ó r m in im a lne  daw ki trucizny, 
co okazało się niewystarczające, po­
nieważ o fia ry  po zagazowaniu dawa­
ły  oznaki życia.

Nieco później akcję  gazowania prze 
niesiono na teren Brzezinki- ; Ponie­
waż cyk lon ,,B“  pa ru je  dopiero p rzy
27 stopniach, w ięźn iów  stłaczano w  
kom orach gazowych, na skutek czego 
o fia ry  w łasnym  cia łem  w y tw a rz a ły  
odpowiednią tem peraturę. Zaczęto 
rów nież pe rtra k tac je  z f irm a m i n ie­
m ie ck im i co do budow y k rem a to riu m  
w  o lb rzym im  sty lu. B udow y dwóch 
k rem a to rió w  po 8 pieców pod ję ła  się 
f irm a  T o p i i Synowie w  E rfu rc ie . La 
tern 1943 ukończono budowę wszyst­
k ich  k rem ato riów , zaw iera jących łącz 
nie 48 pieców. Z  danych statystycz­
nych w yn ika , że 107 k rem a to rió w  po 
grzebowych na teren ie Rzeszy, spala-

Swiadek " Seweryna ftomaglewska i żywności. Tam  to p rzychodz iły  tra n  i nych, sporządzonych z ru re k  od w o - ( io  C13SU ro k ’J 59 tysięcy zw łok,

ciągu dwóch dtai. K rem a to ria  oświę­
cim ski« b y ły  wyposażone we wszelkie 
potrzebne dodatkowe urządzenia. 
Znajdował się tam  obficie zaopatrzo­
ny bufet dla SS-manów, umywalnia, 
toaleta, skład kocy, warsztat dla zło­
tników oraz piec do spalania rzeczy 
bezwartościowych, k tó re  o fia ry  ze so­
bą przynosiły.

TA M , G D ZIE  Z G IN Ę ŁO  4.500,000 
L U D Z I

R ozbiera ln ia  p rzy  kom orze gazowej 
m ia ła  około 400 m  kw~ a kom ora ga­
zowa ze w zględu na wzm iankowaną po 
trzebę stłaczania o fia r, b y ła  dw a razy 
mniejsza. W  kom orze gazowej, m ie­
szczącej naraz ok. 4 tys. osób, proce­
der za truw an ia  t rw a ł ok. 12 m in u t, po 
czym wpuszczano następny transport. 
K am o ry  te  m ia ły  wydajność zatrucia 
ok. 60 tys. osób dziennie, jednak  cyfry- 
te j n ie  osiągano, ponieważ, k rem a to ria  
n ie  b y ły  w  stan ie ta k ie j liczby  spalić. 
W  czerwcu 1944 r. osiągnięto cy frę  za 
tru ty c h  i  p a lo n y c h  lu d z i 29 tysięcy, 
tzm. m n ie j w ięce j ty le , ile  w ynosi lu d ­
ność m iasteczka średnie j w ielkości, 
ja k : B ie lsko lu b  Cieszyn. Obsługa skła 
dała się z tysiąca w ięźniów , nad k tó ry  
m i nadzór w y k o n y w a li SS-m ani. Ob­
sługa ta  co trz y  miesiące by ła  m ordo­
wana ze względu na konieczność za- 
ćhowania ta jem nicy. Pracowało tam  
ponadto 40 dentystów, w yryw a ją cych  
złotej zęby. Kob ie tom  obcinano włosy, 
2 W órych rob iono w  fab ryka ch  nie­
m ieckich  m aterace i  l in y  okrętowa.

n i e  W SZYSTKO  Z D Ą Ż Y L I 
W Y K O N A Ć

Ule dziwnego, że p rzy  ta k ie j nad­
m ie rne j p racy k rem a to ria  zaczęły aj# 
psuć, eo w yw o ła ło  k o n f lik ty  m iedzy 
kom endantem  Hoesem a f irm ą  T o p i 
i Synowie, Porozum ienie zaw arto  pa 
koniec w  ten sposób, że f irm a  ta 
podjęła się w ybudow ania  g igantycz­
nego k rem a to rium , k tó re  m ia ło p ra ­
cować bez p rzerw y.

zw iązku ze sprawozdaniem  bie­
głego. prokurator zadaje pytanie, jafc
przedstawia! mę p lfa  owfego superkre- • 
materium, które miało być w  najbliś-. 
szym czasie zbudowane?

Biegły: Te superkrem atori a m ia ły, 
przepuścić dziennie ok. 60 tys, osób i  
b y ły  przystosowane do uży tku  ciągłe­
go: W  ten sposób można by ło  lik w id o ­
wać 800 tysięcy osób miesięcznie, co 
da je 10 m il. roczn ie ,.

P rok.: Czy w iadpm o panu profeso­
row i, że krem atoria . N r  4 i  5 m ia ły  
być przetrasportowane do Mohylewa?

B iegły: T ak  jest. Krematoria te m ia 
ły  posuwać się za armią niemiecką na 
wschód. ,

— jesteście wszyscy chytrzy. W y  i  wasi paryscy 
przyjaciele...

M ilczałem, oczekując dalszego ciągu. Pułkownik po 
pewnej ilości kieliszków jest zawsze dobrym wynalaz­
kiem dla korespondenta. M ój rozmówca w ychy lił jesz- 
eee jednego większego i nachyliwszy się do mnie za­
czął opowiadać z miną koniidencjonalną.

— Przed k ilku  dniami gen. Eisenhow er wezwał do 
siebie komendanta oddziałów partyzanckich z okręgu 
Sekwany i  Samary, podpułk ownika-koro unistę, Dor- 
mćaipt. .

Podając rękę partyzantow i Eisenhower uśmiechnął 
się i  zapytał:

— Czy pan jest komunistą?
— N ie panie generale, jestem pułkownikiem —* szyb- 

ko odpowiedział Durm eata — dając tym samymi do 
zrozumienia, £a przybył 00 do dowodzącego siłami so- 
jaeeniczynd to  Baoopte Zachodniej nie jako polityk, 
ale jako w ojskowy.

Nawtasacn mówiąc nieco później katolicy zmienili 
aĄmio o zdofeotetaeh komunistów do rządzenia pań­
stwem. PC&ią Je«te«rią tego samego roku spotkałem się 
w  BrdtaŚH *  pMywódcą Katolickiego Zw iązku Demo­
kratycznego z ©segołram. W ró c ił on bezpośrednio z 
Paryża, geferie prowadził pertraktacje z francuskim i ka- 
łrfflram ć Pówołąjąc się na swoich paryskich przyjaciół 
Gregote* m  totawłk t« sposoby wychwalał franeuakich 
to ■mmtałrter m  tob sosom państwowy i  zdrowy eoz- 
sądrk

— Thocez jw * ocsywtacie naasyra wrogiem — ponu­
ro  atafiecddl mój Belg, ale jest on niewątpliw ie p o lity ­
kiem dttaftj m iary, M o i paryscy przyjaciele chętnie to 
fśtoysnajft.

Ostatniej wrzaśniew«j niedzieli 19*4 r. w  Paryżu, 
a bodaj że w  całej Francji było nie dażo ludzi, którzy 
by poważnie m y * *  o podjęciu na nowo czynnej dzia- 
lafoośd politycznej w  skali państwowej. Partie, ugru­
powanie i  osamotnieni przywódcy oglądali się wza­
jem nie, ram owali straty i  zbierali siły. Straty ponieśli 
nta tyfho komaniśd, spośród których terror memieck; 
w yrw a ł w iele tysięcy wspaniałych bohaterów. Partia 
Sócjalistywtna pozbawiona była kierownictwa nie z 
powodu represji niemieckich, a wprost przeciwnie z 
Hrmgi na k i i  srcaegółne względy. Zdemoralizowana

i skorumpowana klika przywódców z Paul Feur ern na 
czele, przeszła na stronę niemiecką i  znikła wraz z nimi. 
Na powierzchni utrzymał się tylko Leon filum. Niemcy 
przywieźli go do Paryża, umieścili w  luksusowej wiîli, 
zaopatrzyli w  papiery.

Osłaniany przez Niemców, a więc nietykalny, Błum 
zajął się pisaniem książki, poświęconej całkowicie 
kształceniu młodych socjalistów. W  takim stylu pisali 
dotychczas tylko ewangeliści.

A le w  tej „ewangelii“  nie było ani jednego słowa po­
tępienia dla faszyzmu (w  tekście nie ma w  ogóle ta­
kiego pojęcia). Natomiast „ewangelista“ Slum nie po­
żałował żółci ani atramentu, aby zohydzić komunistów.

Partie btużuazyjne; które zdradziły Francję i  zaprze­
dały ją Niemcom, zeszły z widowni. Pozostały maleń­
kie grupki ich aktywistów i członków, rozbite, zdezo­
rientowane i  skłócone wzajemnie. Na krótki czas za­
błysnął na politycznym horyzoncie E. Herriot, były 
przywódca potężnej niegdyś partii radykalnych socja­
listów, partii, która obdarzyła historię postaciami Da­
ladier i  Bonnet.

Miejsce na prawicy zajął „Ruch Narodowo-Repu- 
blikański“ . Ruch ten- zrodzony w  podziem iu,ogarną’ 
szerokie masy katolików i szybko zaczął wpływ swó; 
rozszerzać w całym''kraju. Nowa partia katolicka, no­
sząca tak bardzo mętną nazwę, stanowiła wespół z ko 
munistami ośródek Ruchu Oporu.

Narodowi Republikanie zawdzięczali swój sukces 
niekiedy bardzo paradoksalnym sytuacjom. Kierow­

fŁ U M A C Z Y Ł A  HELENA ZA TO R 8K A

nictwo „Narodowego Ruchu Republikańskiego" w y­
szło z łóż masońskich, niegdyż bardzo silnych we Fran­
cji i odgrywających w jej politycznym życiu wybitną 
rolę. Stare powiązania woteomułarzy x policją i  w y­
wiadem chroniły przywódców tej partii od w idu  nie­
przyjemności— rozkonspirowania i  aresztów.

A  przecież poważna organizacja polityczna nie może 
istnieć bez solidnej podstawy materialnej. Z  pomocą 
jej przyszedł „Comité des Forges“ , ten sam potężny 
koncern potentatów przemysłowych, który- współpra­
cował z Niemcami w  okresie przedwojennym, podczas 
wojny i w  okresie okupacji. Trzeba przyznać, że Niem­
cy mocno przydusili „Comité des Forges“ , 'zwłaszcza 
zabierając mu nadzór nad przemysłem chemicznym, 
którego ponad 50% akcji skupili w  swoich rękach. Ale 
poza tym Niemcy wspaniałomyślnie dzielili się ze 
swoimi francuskimi partnerami nie tylko dochodem, 
ale... francuskim surowcem i francuską siłą roboczą.

Francuscy kapitaliści otrzymywali od hitlerowców 
wiele beneficjów, za co pozwalali im coraz głębiej i  *ze' 
rzej opanowywać życie gospodarcze Francji.

„Comité des Forges“ , wykorzystując łoże wolnomu 
iarskie, nawiązał kontakt z kierownictwem katolickie 
go Ruchu Oporu. N ie było trudno tego dokonać. Prze­
wodniczący Narodowego Komitetu Partii Katolików, 
Georges Bidault, profesor historii i  redaktor gazety ka­
tolickiej, był ongiś jednym z przywódców francuskiej 
masonerii. „Comité des Forges“  zaproponował pomoc 
materialną dla Ruchu Oporu. Propozycja została przy­

jęta. Stało się to w  lutym 1943 r „  bezpośrednio po 
klęsce niemieckiej pod Stalingradem. Przedstawiciel
Conut des Forges przyznał z cyniczną szczerością, 

a mgra przekreślił nadzieje przemysłowców fran­
cuskich na zwycięstwo Niemców. Zaczęli się zastana­
wiać, na jakiego nowego konia warto by postawić.

Miałem okazję rozmawiać z dziesiątkami ludzi, na­
leżących do najrozmaitszych p a rtii i wyznających naj­
różniejsze poglądy.

Wojenni korespondenci byli wtedy w zupełnie spe­
cjalnej sytuacji. Wobec braku oficjalnych przedsta­
wicieli dyplomatycznych byli oni wyłącznymi informa­
torami o tym, co się dzieje w  Paryżu, jakie nowe par­
tie powstają, jakie postacie pojawiają się na politycz­
nej widowni.

Pretendenci do kierowania państwowym życiem wy­
zwolonej Francji zachwalali wobec korespondentów 
swój „tow ar", nie żałując zresztą czarnej farby, a na­
wet i  dziegciu dia odmalowahja przeciwników.

Wieczorami, zapisując swoje rozmowy i wrażenia, 
gdy usiłowałem dać obraz skomplikowanej sytuacji we­
wnętrznej Francji, stal* UW2ględniałem „odchylenie 
opozycyjne“ , to ja®* prostowałem tendencyjność mo­
ich informatorów.

Najbardziej skomplikowanym zjawiskiem był w o- 
wych dniach sam generał de Gaulle. Z  tego reakcyj­
nego polityka, związanego najściślejszymi więzami 
z faszystowskimi spiskowcami — „kagularami“ , chcia­
no uczyn ić  wodza odradzającej Się demokratycznej 
Francji.

Nieraz przypominałem sobie szorstkie słowa Brow­
na, majora ze sztabu 30 korpusu brytyjskiego, wypo­
wiedziane po wizycie de Gaulle‘a w  Normandii: „Chcą 
go uczynić wielkim wbrew jego możliwościom“ .

Ten karierowicz, k tóry w  okresie wojny zdecydowa­
nie przeszedł na prawo, który głośno marzył o lau- 
rach obydwu Napoleonów, miał stać na czele kraju, 
stającego się coraz Wyraźniej lewicowym. — Było to 
zaiste tragikomiczne widowisko.

Jeden z najmądrzejszych publicystów francuskich po­
wiedział mi pewnego razu: „Cud będzie, jeśli de Gaulle 
potrzyma ię  jeszcze półtora roku“ , is to tn ie—1 nie zdo­
łał się utrzymać nawet tak długo. ,

(<i. c. n.).
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